
Jł9. 13. W arsza,va, d. 26 Czer\vca 1882. Tom I. 

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM. 
PRENUMERATA "WSZECHŚWIATA'' 

W Warszawie: rocznie rs. 6, kwartalnie l'S. 1 kop. 60. 
Na Prowinayi I'oeznie rs. 7 kop. 20, kwa.rULlnie l'S. 1 

kop. 80. 
VI Cesarstwie austryjt\Ckiem rocznie 10 złr. 

" niemieckiem rocznie 20 Rmrk. 
Ad1·~s Ro<lalł:cyi : 

SAMOJEDZI. 
STUDYJUM ETNOLOGICZNE 

Bronisława Rej c:1mana. 

I. 

Kwestyja nazwy. 

Cicko.wość, którą w szerokich kołach pn
bliczności wzbull~ili niedn.wno w W arazn.wie 
goszczący przedsto.wicielo północy, skoncen
trow~na była 11rzcwa.~rue no. punkcie ich nn.~ 

zwy. Czy so.m.i siebie zjn.dnj:), czy rzeczywi
ście SllJ ludożeron.mi? - pytn.no się powsze
chnie, a zapytanie to pozosta,yn.ło bez odpo
wiedzi, bo osto.tuin. ucieozka p n blioznośoi wiol
ko. cucyklopedyjn.:Orgelbranda nie daje w tym 
względzie żadnego wyjaśnienia.. 

Zo.jrzenie do słownika. Lindego byłoby 
w tym razie skuteczniejszem. Znajdujące się 
to.m cyta.ty potwierdzo.j1Je popn.lm;uą etymologi
ją tej no.zwy od wyr azów słowiańskich "sam" 
i "jeść~ . 

I tn.k: 
H n u ·r w · swym "Składzie ożyli skarbcu 

ekonomii", wyd. III. Kru.ków, 1693) rowi!1da: 
"Wielkie sowy zjado.ją m niejsze i samojechitL 
się ~ywią" . 

KomitetRedakcyjny sto.nowi~t: P. P~ Dr. 'l'. Chalubiński 
J. Aleksandrowicz b. dziokn.n Uniw., mag. K • .Qeikc, Dr 
L. Dudrewicz •. mn.g. S. Kra.msz~yk, mag. A. Slósn.rski 

prof. "J. Tn·jdosiewicz i prof. A. Wrześniowski. 

J!rcnumerown.ć mozna w Redakcyi Wsr.ecbświata. i we 
wszystkich księgarnia.eh w kr~ju i zagranieą. 

·-.!:.--

1>o<l.wale Nr. 2 

Klonowicz w "Worlm Judaszowym" 
mówiąc o zabiciu huloMrcy Ko.kusa, wy
ra:lla się~ 

"Radzi byli pasterze i bliscy sąsiedzi, 
Że ich zbawił IIerktiles takiej sam oj edzi". 

M ą c z y 11 s k i w "Lexicon latino-polouo-
rnm" (1564) obju.śnio.,. ~e "samojedź, ::mthro
popho.gi, ludzie, które drugie ludzie jedzą<< . 

S k a r g n, zohydza "Lud dziki, balwoohwn.l
ozyi samojedż, którzy sąsiadów i ojców S\Yoioh 
jedzą". 

"Monitor warszawski" z drngiej połowy ze
szłego wieku W!Spomiuo. o b1~jeczuych pawio
ściach o samojednikach i wilkołakach n, Or~e

cho w ski w przenośnem znaczeniu nn.zywo. 
dzicz wołosk~b nieznającą prawa i sprawiedli
wosoi 11 wołoskllJ su.moj edzi~ <l ( Quinounx). 

Wreszcie w górnołużyckim języku istniejo 
wyra.z "samojechk" na oznaczenie ludo~el'cy . 

Cytatom tym jeclno.k nie no.le~y przypisy
wn.c zbyt doniosłego znn.ozenin.. Dowodzą one 
tylko, ~e wyraz snmojed istniał w językuch 
slowim'lskich. Zachodzi j ednalt pytauie, co 
jest starsze, ozy wyraz czy whtdomość o sn
mojedach? Właśnie zdaje się, 2e otl nttzwy 
samojedów, jo.k to się często w etymogH i 
mitologii zdarza, powstało przez ano.lógj,jl'\ 
brzmienia, pojęcie ludożerstwo, pod to miano 
podsuwane. 
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194 WSZll:CHŚWIAT. 

Przedewszystlriom używn.nie nU:zwy samo
jed zu.m:iast ludo~orca. lncloju.tl jest zupełnie 
wyjątkowom w językn.ch slowitLński eh. V\T księ
g110h kościeluo-slowinl)skich istnioj:1 tylko nn
zwy czełowiekojn.clnyj, czełowiekożrec, cze
lowickopotyrn.te1, alo o samojedzie, przynnJ
nuliój wccUng Bwin.<lectwa Liutlego, niemu. 
wzroiL\nki. Ztlujo mun się, iż tiamojndem ,n11r 

zwu.-łby rn.czój sło wiani n e.złowielm, który 
z glodn swe wJusue ciało po~era, a.ni~el~ pnL
wclzi w ego ku.uibn.ln.. ·w ::>lmzuj e . to analogij n 
wyrn.zó,v: Sitmobójon, anruolnb, snmochwnl 
i t. d., które nio oznncznj1~ wcale ludr..i ZIL

l>ijttjąoyoh, lubi~oyoh lnh cb.wo.lących swych 
bliźnich. 

Zn. hHlożerstwem Stl.mojoclów przemn.wiajf\ 
~win.dec:twtl. bn.rdr.o wątpli wój natury. w pra
wdzie Herodot, n. za nim inni pisarze greccy 
j htciliscy wspominn.ją o antropofagach hiper
borejskich w obeonój Ros:~yi półuocnój .zn.mie
azlqljt\cych, a.le pomimo, ~o Wt:łzystkie niemn.l 
pocl:min. Horollotn. sp m wclztl.j ąs siQ, j ednn.ltM 
w tym m~ie nn.lo~y wziąć w rachunek tę oko
licznośó, ~e Herodot sn.mojeclów uio widzinl, 
~e tylko słys~n,.l o nioh prn.wllopodobnic od 
slowiun, któr~y mu jcdnocr.eśnic popularno 
~nu.czouio ich nazvfy wytlnmnczyli. 

thviruloctwn. bczpośrcclnio nie wi~kszą mnj~ 
wn.gQ. Ostyjo.oy przochownli podn.nin., i~ samo
,ietlzi zjltdn.li nietylko swych jet'lców, alo na.
wct trnpy współbraci, n. w herozowskieh u.k
tnoh sądowych r.m~dt\io się wzmi:mktt, jn.koby 
w r. 1820 sum,oj<,tlr.i nn.pudli na ochrzmmnych 
ostyjn.k6w, zu.bijttli ich, wy1·zyJHtli sercn. "wo~ 
dłng dnwncgo obyoznju" i zja.cln.li 1

). Mogłoby 
to byó rzcozywiaoic wn.~uym n.rgumcntcm, 
gtlyl1y nic r.nano powsJ~:echnic ~j:twisko, · i?. 
aqsieunio mtrody posądzt~ą się zwykle wz:t
jomnio o nn.jwiększo okropności i że szcMgól
nićj nielubionym przez siebie lllomionom 
przyphmj:) potworno i . oburzrbjącc pra.ktyki. 
Obccuio np. lntl Clhiitslci, jtdwm to jnż wHpo· 
mnin.-1 ,,. książeo "Z tlnlcldcgo wschodu" jest 
n.u.jmooniój lll.'v.ekonn.uy, ir. Anglicy ohwytn.ją 

1) Opis krn.jn Dot·P.r.owsldogo N . .A. Ahramown. w Zn.
piskn.eh ro1:1syj. 'l'ow. gicog·r11:fiezneg·o 1875, zeszyt 12. 
l 1 o.dobnl): i nlo \Vi~cej bndZI!C~ zaul'tmin. wzmiankę zn11.j· 
dUJt>llly tll1cstorown. o jl'tl'!-ym ze szezep(Jw Rttnli.ljetlz
k6w:, sojotn.ch (Rornttrqu(\s Slll' les penplcs, qui hn.b.itent. 
lu fronillll'e chfnoiso i t. ~l. w Klnpt'otlm Magar;in a.siatl~ 
q ue. T. I. 1825, ·str. 170). 

dv.ieci chi1iBkie i wyłupują im serca. i oczy 
służące do przygotowttniu. jakiohściś lekn.rst,;, 
Poniewn,ż pomiędr.y sn,moj eda.mi u ostyjalrami 
CzQato I)l1llOWt1.ły niczgody, poniewa~ nadto 
m·r.~duioy i misyjonarr.o syberyjscy z pewno. 
ści11niczbyt bezstronnie odnosiH się do pogan, 
szczegól11ićj czynuje występujących przeciw
ko colom roHgijno-pailstwowym, więc i teu d~. 
wód 'ivoboo r.111tnój lugouności obyczujów tego 
ludu jost uo.nlr.u podejrr.n.uój nn.tury. 

Bn.rdzićj r.godnem z obyozajn.mi samojedów, 
n.lo niemu.jąoom mtnkowej podst:1.wy, jest tłu
maczenie, któl'o znnjdujemy w oprn.cown.nym 
przez Albinn. Kolmn. pierwszym tomie u7.ic
la: "Sibh·ien urul dn,~ Amnrgobict": 

"Wyrn~ su.mojed Jest v.loMny z dwu ro~ 
syjskiclt i wogólo t:!lowiniH;ldch wyrn.zów, l~ 
mi:mowioie ~m.m i jed (od rosyjskiAgo słowa 
j cchn.t', lttó1·e mn. w trzecićj osohic czas n te~ 
mżuiej~r.cgo liczby pojetlyiwzój: jotHot - je
dzie). Nic jo~t l'ZCC':t.l\ nieprn.wdopodobml:, ~o 
Rosy.}n.nin, który poraz 11ionvszy v.ohrwzył 

110hl1,Z0Wll.l'IL 11 llH. długiulJ, drCWlllU.nych, Z uołu 

skórąs z włosn.mi obitych ły~wach, pr~esnwa
jącogo się po glQhokim Rniegn, zawołaJ zun~ 

miony: 11!:mmje<liot" (:mm. siebie wiezie), skąd, 
w~kntck akróocnitt i wstawicni:tlitm·y o l?O~ 
wstn,l wyrn.z tmmoj od". Nn.tnrn.lnio, żo trlnmu.
cr.cnio to jcilt jc:3zer.e lmrdr.iój n:teiągn.ne ni~ 
popr~cdui o. 

vV r.glQ<l,y hist.orymmo, etnologiczno i filo lo· 
g·icr.no razem ~ wspomnin.n:1ln.godnośei11 oby~ 
o:mjów snmojctlow, każt11 gdr.icimlziój sznkn(\ 
11ocr.ąt.lm. clv.i \Vttcr.no~o ich mi.n.nn. ,, ' 

S:tmojctlv.i , jnk póżn.iój zolmczymy, nic s~ 
pierwotnymi mios~lml)cn.rni obncnój swój oj
cr.yzuy. Dn.wn.iój miosr.kał tam lud b:mlziój 
do tcra:>.n.ioj::~zego :il.i1sldrgo v.h1iMny, lnu , .zn. 
którego prr.cdstu.wioioli mogą słnżyó obconio 
ln.poi10zycy. Oi ostn.tni w jęr.ylm swoim nmr.y
wn:j~ siQ t:ltt.mo, ziell!iQ ~mś ft.unn.; wiQc sa.rue
itclnn. or.nn.ozn. kt·uj sn.mów, I1nponiją '). Wopi
sio szwod~kit~j JJn.pouii IIog~trom, powindo., 
iż pólnocnn I~inl:"Ln.dy:jn. nosiła. mjn,no sn.mej::ul~ 

no lnb an.molo.tlno. Nic więc dz1wnogo, M 
Hosyanin l'utzw:vł sttmcii.dnn.: sn.mojntl' i 
M n:tv.wę tQ Jn·zoniósł na lud, który picrwo~ 
tnyoh mioszk1ti.tców z fmrneildny WYJ)ll.~·o· 

wn..l. Gdy zctś 11owstu.l dźwięczny dlr1 sło
wim1skiogo uch1t wyraz sn.moj ~tly, samo 

') Fisehel'. Sibil'ische Geschicllte. 
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brzmienie podsuwało pojęcie ludożerstwo. i 
m~yto z niewiadomości: ozy 9. zwykłej uprzej
mości sąsiedzkiej urosln, legienda., fałszywie 

mnlująon, ich obyczn:je. 
W włn.snym języku sn.mojed n11zyw11 się 

Nienec, w liczbie mnogiój Nicncia, co znaczy 
człowiek, ln<lzie, albo toż Ch11sowo lub Choso-

. N . d" wo, co znaczy mę~ow1e. 11ZW11 "sn.moJe , 
któr11 prr.ez Rosyj{m przesz.la do EuropE'joŻy
ków r.n.chodnich, żaden z ludów okolicznych 
nie zna, lnb pt·r.ynn.jmniój nie używa. 'l'nngnzi 
nn.zy,Ytl.jil! ich Dinmlnł, Ostyjacy Ui:jjach (Ury 
n.nch?), Jnrgn.nijn.ch lub Jernncho, permiaki 
i zyryjn.nie .Jurn.ng, Woguły .Jurronln1m 1

). 

Zresztfll według Pn.nlyego, nawot rosyjscy 
mioszlmi1Cy m·chrmgiclsldój gnhernii nn.zywnjlł 
ich nio sn.mojcdn.mi lecv. sn.mo<ln.mi 2). 

Fryderyk Zollner. 
vV S P O M N f E N I E P O S M I ER T N E 

przez 

Stanisława Kramsztyka. 

Nic b~chie to zapewne przcila<ll);, jeżeli po
wiemy: że 8mieru Znllne~·n .. }dót•tt nn.stąpiłn. 
2fi Kwietnin. r. b.l stn.nowi istotJu~ 1l111 nn.uki 
sł.l't'l.tę. Znttkomity t.en howjcm n.strofi.zyk 
w chwili .zgonu liczył lt.fLlc<lwic 48 lat życ:.ja, 
Urotlzony w r. 1834 w Berlinie, ksztnłcil sic~ 
nnjpionv w ghnnazyjnm ren.lnom w ojczy
stom swem mieście, n. od '1.'. 1855 stnuyjown.ł 

1) A1.t1·n.mow !· ('. luchimnntlryt:~ Beniamin w ,,,..est. 
g. 1'ow. 1855, str. 99. Sątlz~, że nazwy te są. w pewnym 
zwi~zkn z faktem nnstępującym. Jeden ze szczepów sn
mojedzkich,_ ROjocl, mieszkający pO o!Ju stokn.ch ęajanu , 
noszą w Clnnaeh urzędo\vą nazw~ Ulechanchai u mon-, . 
gołów i mn.nilżurów Urin.ncha.j. Według A. Romusntn 
wy1·n.z ten znnczy: łowy reoifet·ów i odnosi się głównic 
do Hln.tulim·\,w. i tunguzów. Ritter są,dzi, że ponieważ 
~Samojedzi ł~wią renifery, więc talde nosili tft nazwę 
1 dlatego tak często z tnnguzami pl·zez chińczyków i mon
gołów byli mięs~n,ni (Asien I, 1138 i nnst.). Nazwy po~ 
wyiój przytoczone, uiywnne w ~r11.jach banlzo otl Chin 
~ln,lek~ch (g.llb. Perrnskn., Qkr~g Oet•ezowski) nie były, 
Jll..k Bl~ zcl!I:Je, .znane Hltterowi. 
· :

2
) Wzmiankę o tom nnpotka~em tylko w dziele Pn~· 

Jyego: De.sel'iption etltnographiqtte tles Ptmples de l~ 
Russie St; PotN·ab·. MDCCCLXri. Ptlttples Ouralo~n.ltni
ques, str. a. 

·matematykę w Berlinie: następnie zaś w Bo.
.zylei, g·<hie w r.l857 uzyskał stopieil doktora. 
Jo.ko st\tdent berlińslti jeszcze ogłosił w Ro
cznikach Poggendorf~t wyniki swych badai1 
fotometrycznych i tej mo7.olnćj, a· tak mało 
wyrobionej gałęzi poświęcił głównie działal
ność c:1łeg0 ~ycin.. W szczupłej majętności 
ojc11, ktory pierwotnie. był rysownikiem wdru
lmrni perkalików: a następnie podohn~ fabry
kę na wł1tsnoSó nabył, urządził skromne ob
SOl'Wtttoryjnm i to.m lll'zeprowaclził szereg 
o.zuaozeil natQMnia światln, różnych ciał nie
biosltich. Fotometry dawnie,1sze Ln.mbertn.~ 

Bongneru. i irmych, służące do porównania 
światła· dwn przedmiotów świecących, pole
gnly w ogólności nn. tom, że blask cinJ.a jaśniej
s.zego osłabiano przez oddaln.nie; dopóki 1iio 
dorównał blaskowi ciało. ciemniej~zego, do 
czego stosowano następnie znam}J zasadę o słn.
lmięoiu świntłn w stosunku kwadratów z od
ległości. Gdy szło o oznaczenie światła gwil1-
zdy, tworzono gwiazdkę sztuczną, z któr~ 
w podobny~ sposób porównywano blask Óin.ł.n. 
niebieskiego. I astrofotometr Zolinera polega. 
-na tworzeniu takiej gwiazdki sztucznej, blask 
jój zmienia. się wsza.k~e nie przez oddalenie, 
ale przez przepuszczenie jej promienie przez 
śeodki . poln.ryznjące, co nietylko umo~liwin. 
znacznie więk!3iHit ścisłość: n.lc pozwala. te.?.i clo
kładuie oznttozaó i barwy ciał niebieskich tak 

• ' l 

że.przyrz~td ten jest i kolorymotrem zarn.zem. 
rr t d . 1' . emu .o przyrzą ow1 zawc z1ęczn.my nttJWrt-

żnicjsze i nnjdokhtdniejsze wio.clomośoi o świe
t.le gwin,ztl, planet i mgławic, bo jakkolwiek 
ILstrofotomctr Picke1·inga. w osta.tnioh czasuch 
uu tycllll;o z<tso.dttch zbudown,uy jest njeco do
kładniejszy, to jednak jest znnoznie bardziój 
zawiłym i kosztowniejszym. Wyniki pierw·
szych swych ba.dait ogłosił Zoilner w dv.ielc 
p. t .: "Rys ogólnej fotometryi nieba.", omz 
w rozprawie habilit11cyjnój: "Bacln.nia. fotomc
t•·yozn.e ze szczególnym względem 1i11 u11tmę 
fizyc~nf1 cin,l niebieskich u. Ta ost11tnin. pmcn, 
nnpisn.na. była. celem uzyska.nin. dooentmy 
w J.Jipsku 1862 r., gdzia w r. 1872 zostn.l11ro
fesorem zwycz11jnym n.stro:fizyki. 

Szczególny rozgłos . zyskało obszerne dzieło 
jego "0 kometach'', nttpisane nn.npil.miętnie
ni.e 300-lotniej rocznicy urodzenia Kcplern,. 
Ksią~ka tn, stanowi niewq;tp'liwie wa*ny przy
czynek · do ·· ogólnej tooryi rozwoju wjedzy, a 
co do samych komet, to żollner dostrżega 
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w nich wpływ elektryoznyęh d~iałań s1;oilca. 
ZuUner był jednym z pierwszych badaczył 

którzy wskazali możność obserwowanin. pro
tuborrmcyj słonecznych w ka~dym cza.sie nie
tylko podezna r.aómień. Jądro słoneczne st.ano
wi, weill:ng Zolluera, bryłę płynn~, a tworz{\
co się na j()j powierzchni żużle s~ prr.yczyn~ 
phl.m. Teoryja ta, doskonale wyrobiona, liczy 
llot!ld wielu stronnik~w;lubo w ostntnich czn
su.ch szala pocltyla się więcej na stronę po
glądów, przypisuj11cych naszej gwie!Gdzie 
clzitllllH}j jttdro go.zowe. 

W osto.tnich czasach prace swe przestal 
umioszczn.ó w ązn.sopismnch naukowych i ogła
azulje w od4zie}J;lym zbior~e ,;Rozprawy nau:
kowo'", a ~o w celu, jn.k pisze, zaohowo.niu,· 
idonlnój jedności i duchowego związkuł jaki 
łączyć winien n twory litero.olde jednego pisa
rztl!. Często dawał sob~ powodować werw.ie 
poletnic~mój. 

Bylto niewątpliwie umysł wszechstr onny 
i filozoficzny, skłonny do idealizmu, a nawet 
do mistycyzmu. Okazuje się to ju9i z teoryi 
,i ego cią:'lenia., które tluma.czyprzypuszczeniem. 
ie atomy posindaj11 jakoby zdolnośó woli. 
W ostatnich lutach życio. mistycyzm. Zóllnera. 
pt~ybmł nawet silne. roZimiary i ujawnił si~ 
w usiłowauinch wyjaśnienia zjawisk spiryty
stycznych matematycznemi wywodami o prze
strzeni wielowymiarowój . 

Pogl11:dy te przebr~~:miq, zapewne, alo nn.z~i
sko Zl)llueru. pozostn.nie nn.zawsze w nauce 
p!Lmiętnem, ,iuJco joduego z twól'Ców fizyki 
ciał niebieskich. 

Rosliny skrytokwiatowe 
( C1'!Jptogamac). 

Opisanie ich budowy, tudziei sposobów 
zbierania, preparowania i badania 

przez 

D-ra ~azlmlerza Filipowlcza. 

48. Zttbl'a\Vszy ze sol>& kilka flO.sz.ek z szo
roldomi oli\V'Orami., kilkanil.ście .arkuszy pa
picl'tl nu.pusr,czonogo oliw11, albo-jeszo-ze lepi~j 
mn.le kttWtl.łki oera.tki.lnb płótna kauczukowe~ 
go (do zawijaniu llój odyńczy9h eka~ów), ~ekę 

lub worek ·ceratowy, clobl'llt hwę, nó~. kij i 
u~bl·oiwszy siQ w cierpliwość, udujemy się na 
poszukiwuuie wodorostów. I..~ecz gdzie się ma
my ud:tć i kiedy ? 

49. Gdzie tylko Jest wocl:t, niekoniecznie 
w jezioruch i rzelcMh, !tle i w bagnn.ch, ro
wach, st~wa.oh i lmlu~!tCh, ll.i\ wilgotnych ska~ 
łach, murach, na wilgotnej ziemi, między 
mchami, mo~emy wszQdzie znaleść coś godue. 
go nwftgi. P rzedews;.-;ystkiem, niczego nie 
trzobtt pomijać,. oo tylko choć pozornie wygl!lr 
dtt mt wodorost;. zielone luu brnnu.tne naloty 
i powłoki na drzewie; śluzowo mttsy, polrry
wt~jące rośliny, lmmienio i grnj~oe pnie drzew; 
muł i piano. plyw11jfl,ca. na powierzchni wody; 
wszystko to bierzemy ze sobf1. Dopiero bo
wiem zttpomocf1 mikt-oskopn mo~na się prze~ 
konać, z ozem siQ nm do czynienia. N alcży 
też piluio bo.dll.ó wody pdpływające z fabrylr 
i mury zroszone skraplającą się par~ gorą,cq 
z maszyn pn.rowych, mo~emy tu bowiem nie-
1'11.Z napotkać gattmld bnrdzo ciekawe, rosnące 
gdzieindziej tylko w źródłach gorących. 

50. Kiedy zbierać wodorosty? W każdej 
porze roku, w zimie nn. wet, można. je znaloM; 
najlepiój jodualt zbict·o.ó je wcześnie na wio
snę, zttmz po stopnięoiu śniegów, lub te~ (mia
nowicie d e a m i d y j e) w jesieni. Niektóre 
jednak~e gatunki rozwijn.ją się tylko w mie~ 
siącaoh let.uich, 111), Ulotlwi:c. 

51. PowJ•óoiwszy do clomu, umieszcżamykn· 
~dy gn.tuuek oddzielnie, w naczyniu n11pełnio
nem miękkll! wodllJ (w wod~ie twardej e'tn
dziennój prn.wie wsr.ystkió ga.tunlci B::-iybko 
obumiero.j11), któr(\ odmi.eni:tó trzeba codzien
nie, jczeli nie n1o~omy zttr11z p1·zyst11pić do 
preparowo,nia :.:lebranyeh olra,żów. Tym spo
sobem wielo gn.tunhów da się przechować 
przez dni kilka; niektóre jednu.ltże, mianowi
cie w o s z e r y j e ( Vauol~eria ), o b umieraj!\ 
bn.rdzo szybko, dlatego te~ od nich preparo
wanie rozpocz(\ó nale~y. Jeżeli się przypad
Idem ju~ zepsuły, nie wy1•zuco,my ich zara111 

lecz wprzódy badamy, ozy niema. między nie
mi o k r z- o m. k 6 w. J e~eli S!h dodaj em.y tro
chę kwn.su solnego ~·ozcieńoZiarwgo, dla w.~trzy
manill. . griioia i preparujemy okrzemki w apo
aó.l~ niMj podn.ny. W rn.zie dłu~szyoh wycie
czek, je9ieli nie jesteśmy w motm;>śoi sprepn· 
rowania zebranego materyjalu we .właŚahvym 
oz.asie, oka~y zebt•ano przechowuj e my we :flas11" 

· lm.ch napełnionych wodllt,. do którój dol~wam.Y. 
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trochę spirytusu lub zwyc~ajuój wódki .. B:tl'
wa wodorostów mocno plowiejo wt'edy, dlO.
tcgo też przy okazach, w ten sposób trak
towanych, okoliozuość ta mnsi być zano
towaną. 

52. Znn.ozna część nitkowatych wodorostów, 
w szczególności Oedogoniaceae, lnbitt: wody 
stojąco, bagna, stawy i łachy rzek. Niektóre 
gatunki ro<hajn Zygnema 1·osn~ w czystych, 
zimnych żródła.ch, większa zaś część gatun· 
kó\V rodzaju Cladophom, jakoteż [Rot?icltineae, 
.Vauche1•iaceae, zamieszkuj~ w bystro płyną
cych l)Otolnt.ah i strnmieniacl1, tworząc pływa
jące wiązki i darninki, przytwierdzonejednym 
koi1ce.m do kamieni, pni ill·żew i. t. p. Gatunki 
żyjąco w wo<luch stojących przedstawiaj!\> się 
w p~stn.ci lu~nych lub zbitych, popll:lltanych, 
nieregt'llamyoh mas i darninek, niekiedy. m ni ej 
lub więcej głęboko pod powier-zchni~ wody; 
niekiedy (mh1.nowicie w epoco owocowania) 
wypływających na powierzchnię. Wodorosty 
takie, blisko br1.egu rosnąco, ~bieramy wprost 
ręką; chcąc jodnn.k~e dostać okazy odległe od 
brzegu, posługuj e my się mułem, blas:6anom 
nn.czyniem w formie rądelka, lct.ó're·go brzeg 
górny opatrzony jest szeregiem zębów zgię
tych nieco ku wewnątrz. Naczynie takie osa
dzono na kij u, wybornie słu~y do łowienht. 
odległych wodorostów. Okazy w ten spo
sób złow\one, p o ocieknięciu ~ nich nnd
min.ru ·wody (st1·zedz się trzeba zbyt mocnego 
wyoiskil.nia rękami), zawijamy w kawałek 

ceratki lnb papieru napuszczonego oliwą i 
kładziemy' do teki l n b ceratowego worka. 
Oka~y rosnące w wodach bie~ąoych · należy 
zbierać r~k~. odrywając ostro~nie od kamieni, 
głn.zów i t. p., do których s~ przyczepione. 
Z~Lwijając w papier, starać' sję t r zeba tak je 
ulo~yć, aby· nitki wouOL•ostu o ile możności nie 
zostnły poplątane. 

&3. W celn otl·zymanin. dobr1,e zasuszonych 
oknzów, postępuje się w sposób następt1jący: 

Umieściwszy zebrane wodorosty w naczyniu 
z· wodą. oczyszcza się je ostro~niA z pi11sku, 
mułu, liści, zwierząt i t . p. i rozdziela nn. tyle 
części, ·ile chcemy otrzymać preparn.tów. Ka~ 

tdą ~tych. części przenosi się do większego, 
głębokiego naczynia, najlepiej miednicy; na
pełnioneJ wodl:ll i tam ZfLpomocą palców lub 
szpilki nale~y starannie l'OZplątaó pojodyńcze 
nitki rośliny, tak, ~by wszędżie rówńo. · prży 
sobie leżfl..ly, nietworza,c nigdzie węzłów ·i 

kłębków. Nn.stępnie zanurr.a się-w wodQ pr~y
gotowany poprzedu.io papier 1

), kład~ie go 8ię 
nn. dłoni, o. wsunąws~y dłoń razem z pn.picrem 
pod wodorost, wyjmuje się go z wody. Przy 
większych wodorostach, zamin.st dłoni, użyć 
można. cienkiej deseczki (np. z pudelka od cy-

. gar). Po dokładnem o ile można ocielmi~ciu 
wody, kładzie się pn.pier z leżącym nań wodo
rostem na warstwę 4 lub 5 arlmszy bibuły. 
W teu sposób postępuje się kolejno z całym 
zabru.nym materyjalem. Po wyschnięciu pa
pierów, przenosi się je na warstwę (2-3 at·
kuszy) bin.łej, równej bibuły, przykrywa lm
walltiem pn.picrn steu.rynowanego !1), na który 
kładzie się zno\vu bibułę, nu. ni~· nowe proptL
raty i t. d. postępuje się ze wszystkieroi pro
p!tru.tnmi. Na wiet·zch khtdzie się warstwc~ 

czystej bi~uły. Tak utworzon~ pl1CzkQ umie
szcza się pomi~dzy dwiema deseczkami dro
~vnianemi i p'rzyoi'slr.a kamieniami, tL un,jlc':" 
piej cegłami (4 cegły są "-•ystarcznjącc). Po 
24-ch godzinach wyjmt1je się o.;tróżnie ,prepn,
raty, n jeżeli jeszcze nio wyschły do:it~l.teoznio, 
kłudzie się jo znown w pru.~c,;. pomiędzy stunt~ 

ju~ tylko bibnłQ. Ostrzecl:~ tu musimy mni.~j 

1) Używa si~ w tym cohł ZII' Yt·;.~,~jnr \,ittły pa.pior iln 
pisnn;a, nit~7.byt cienki. Fo1·mnt papict·n ndpowiaunć 

mu!:li długości wodorostu; din. wcHlorostów, ldbrc mo1.ua. 
llowolnio dzielić na mnil\jszc Jub wi~ksze cz~;·ci, 'najdo
gndnl.(•js;r,y f'nrmntje~t ten, jnki otrzymujomy thit'l~c pt'lł 
nrk uszn. pn.pioru wzdłuż ll 'l a cz~ści i ku id:~ z tych ·ct.c:6<li 
pt·zedna.il~c nn 3 równe k:~wallci. 

:l) Więl;szn. t·zQŚĆ wodoro~tów )lrzylC'f\'!1. zbyt silnie' do 
zwy<l7.njnf'gn pn.pieru, tn k, ie po wyjęciu ;: pod prnsy 

. ti.ic unJił SiQ tHlerwnć bt)7. llRzi\Od?.ctlia. Dla zn.m.dzonbL 
tomu, używ11no cln.wnićj )Htpil'ru nnpuszcznnogri .oliwi~ l ul.> 
wusltiP.m, który jodnnk oknznł l'i~ w prnklyee nit:!dogo
dny.m, r. powotln, że zwyi{Je pozostn.win. Uusło plam)· 111i. 
papierze. M którym lciy p1·ep1l.ra.t. Dlatr.go dzisii•J po
wszechnic si~ n żywa pnpif't'U ste:wynowanego, który przy
gotowuje ~i~ w nar::tępują~y Bllnsób: res~lki świec stea.
rynowych skrobie się na dt·nbne eząst~c;:ki, któręmi JHl

syp·uje się jednostajnie pół ndt\1!17.11. binł~>~o pn.pie.ru, nn. 
nim k~ndzio si~ drugie pół nrkuE<:r.a, posypuje znowu słen
t•yną i t. d. Ułoży'iszy w tAn spos·ib 5-6 wn.rstw pn
piont, przykrywa się 1. wi11rzchu nzystym paplerem i pt·n
suje do'urzc rozgt·znncm ~elazkirm d11 prasowanin. biuli
z'uy; stearyna topi się i wsil).kn. dolrłn.<lnie pomiędzy. włc'•
kna ptLjJiel'u, który tym' sposobem stnjc się nieprz<•ma
kA.lnyJn; Natychmiast po wypmsownnill na,Jpiy papiur 
wyjąć, lnn.czbj bowiem n.rkuazl' z~epiaj!): się ze soblJ: i nio 
daj l} się oddzieli e bez .roz<lal'Cill.. Po dluiszem użyciu pn
p.lei· sten.rynowa~y trMi's.w~ pl:zozt·nczystość i wodorof!ty 
pl'zylegaj~ do ni~go, w taklut rttzie przez lekkie ugi';m
nie ;etB.je się znowu zdatny do uźycia. 
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doświttdczonyoh, ttby nic poczytali to :,m bląd 1 

1·V I>ropt~rowauiu , ~o gatunki ~ · 1·odzn.ju Zygne- l 
ma, ~m ?.ycin. pyszuój, zielon6j barwy, po wy
suszeniu Zltwszc staj!J! się brunatne lub czor
niejl\ i niema sposobu zachow11.nia im barwy 
naturalntlj . 

54. Co si~ tyczy oznaczenia gatunków wo
dorostów nitkowatych, przodewęzystkiam 

~w1·n.camy uwagę, M Oedoooniaceae, Vltuoltm·ia
ceae i Zygnemeae, dadz~ się tylko wtedy do
ldndnio oznaczyó, jc~eli posiadaj l\ d o j~· z al e 
owoce. Zygnemeae znn.leść mo~na nieraz obfi
cie owocujące, trzeba tylko .?;awsze wybiernó 
spomiędzy plywnjących darninek, niebar<1zo 
~bite i mocno wypłowin.łe, albowiem pięknie 

zielone Sl\ zwykle płonne. SpQsób sprzę~enin. 
(kopulacyi) j est charakterystyczną cechą ~li n. 
rodzajów: S1Jirogy1•a, ..tl1esoca?'J?ttB~ lltlongeoti<t, 
Pleu?·oca?'J'1~s i t . d.; to te~ niemo~Jiwem ,jo~t . 

oznn.ozonie olmzów płonnych ; zato okazy 
sprz~:::one nawet po zasuszeniu (z wyj11:tlriem 
rodzt~j ll Spi?·ogy?·a) ło.tw o dadzą się oznn.czyó. 
Pływki naJłatwiój. obserwewnć mo~ntL u gn
tnnków z grupy Ulotrichinae i rodziny Oedo
goniaceae j zwykle wydobywn.ją się z komórki 
macie1·zystej nn.d ranem; uniektórych go.tun
ltów pływ ld wytwn.rzaj q, się przez · ca,ly 1·~k 
(np. Oedogon·iu;m :fonticola). Chci\O zobn.ozyó 
1·zęsy, które przy szybkim ruchu pływek nie 
łn.two spostrzedz, dodaje si~ do prepa1·n.tu, le
żącego na szkiełh:u pod mikroskopem, kroplę 
tynktury jodowej; pływka wtedy obumiera, 
przestaje się po1·uszn.ó, n. l 'ZQBY wyrażnie wi
dzieć mo~ma, miauowicie pi'zy oświetleniu 
ukośnem . U niektórych wodorostów z rodzn.
j tt· Conje?·va, Oedogonittm i Cladophom ż<.hu·zlt 
się ozęsto, ~e po zn.suszeuin ściany komót·ek 
11lechy zapadaj~\ się tn.k, ~e nawet po zamo
czeniu w wodzie nie dadz~ się w zupełności 
wyprostować. Docln.wszy wtedy do prepn.ratu 
trochę ługu potn.żowego, przywracamy komór· 
kom w zupełności kształt pjerwotny. K1·y
szttkły węglatm wapnia., pok1·ywające nieldedy 
plechę wodorostów, oddn.la się przez do dn.nie 
do prcpn.ratu rozcieńczonego kwasu solnego. 

55. Rodzo.j . Oscilla?·,ta wymaga. odrębnego 
preparowania. Wod01·osty do t ego rodzaju na.
let!J!oe, rosną pr~ewa~nie w mule rowów: i sta
wów, lub p,lywaJą w postnoi promienistych 
kłaczków na. powiei•7Jchni wody. Za ~ycia. 
~wy kle niebieslmwo-zieloii.(lj. ba:ewy, po zasu
szeniu staJą się bard~i6j ~ywo zielone. Ęuchy 

ich wa.lmdlowo, od których uoszllJ nazw~. clo, 
skopnie aię nn.dn.j(!: do otrzymywnni:t nn.der 
pięknych prepn.ratów. KJn.ozki tych wodor0, 

1:1tów wyławia. sillJ wprost rękl\ lnb ły~k!\ i kł~ 
dzic do :fl.n.szki. Powróciwszy do domu, umio, 
szczn. się je na talerzu nn.pel ni onym miękką w o~ 
d~ i pozostawia. C16tts jakiś w dobrze oświetlo
nem miejscu. Nitld wodorostu wydobywnJą się 
wtedy powoli z mułu i twOl'Zfll na powierl'.Cl.llli 
wody wn.1·stw ę, którtl! zdjąe mo~un. lyr.ltl\ i po
tlziclić nn dowoh1l\ ilość części. Dla przygoto
wrmin. prcp~trn.tów bierzemy pół n.rknsza grn~ 
bego rysunitowego pa.piorn, przytwierchamy 
go sz.pilkami do drewnin.nój deseczki i podzie
li Wl:izy go ołówidem nn. kilka (n~jlepil\j ~) ró-

. wnycl~ kwn.d1·n.tów, nn. sam 8rodek kMdego 
. kwadrutu 111tlownmy łyżeczkrt od kawy nie

wiell<l\ . Hośó miQh:ld<\i wody, którfll następnie 
rozpościern.my tuk, 1\hy pokryła przestrzeń 
kelia~ą wiolkości ruhln. sr~brnego. P otem uo. 
środek tego jeziol'lm ldnd~iemy pewnl\ ilość 
(wielkości grochu) o.:~cy ln.ryi oczys~czonej 

z mułn, lcltko p1tlccm przyoislmmy i pozostn
win.my w~:~zystko w spokoju n?J <lo znpelnogo 
wysohuiQcia pt•eparn.tu, w miejlicu dobr:te 
oświetlanem i zu uczpieczonem od wstrząśnieft. 
Po niejn.kim oznsio (kilku kwrtdransn.oh) spo
strze~emy wyclohywttjąc(\j siQ ze środka pre
pn.nl.tu promienistl\ koronę, utworzontl! z nitek 
oscylm·yi, która to korona., rozpościerając się 
col'lM~ szerzó,i na powierzchni, dosi~gtt mtko1~iec 
brzegu wody, przy którym to brzegu nitki 
często zttkrzywin.j:~ się i uldn.dn.j(\ wzdłn~ ob
woclu. To promienjste u kł1tdmlie się nitok 
oscyltwyi, polegt~jące 1111. rucluwh włn.ściwych 
Mj !'Oślinie. wymagn. btU'dzo żywój wegiotMyi1 

a więc aż do chwili wysohniQcjn,, roślina musi 
byó zachow!l.nn. przy życin. Dintogo to nnle~y 
zawsze nżywa1~ wody miękkiój, w twnr1lój bo
wiem osoyln.ryje natychmiast obumiemj!J! . . P,o 
wyschnięciu pttpioru zdejmuje się go z desecz
ki i rozchut n..'t pojedyiH~ze egzemplnrzo. 

515. 'Wiele gatunków z rodziny O.ęailla?:iaceae, 

niektóre Ulotrichineae, jak o te~ rodzaj Zygogo-
. ninm, prr.edstnwin.jf}J plechę utlmną z nitok, 
lec~ ~itki te s~ n.lbo w części pozrastane ze. 
sobą, n.lbo te~ tak mocno poplątn.ue, M tworzl\ 
jti.kby zbite tlmnld lub błony, ro~nąoe n~ wil
gotnój z~emi lub. skn..łach, n. t11k~c no. pri.rka.-: 
nach i pniach·.drr.ew. Zbiel'n.nio tn.kioh wodo
rostów jest. bardzo proste. Zdejro.uje si13 je 
z ziemi lub- skarly, ~wilża .wodą jeMli ·a!\i su-
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che i kładzi e pomi~d~y ktLrtld pn.piernlnb stu,
rćj k:;ią~ki . Pow róciwsr.y do domu, sn~zy się 
pod prasą w bib11lo, n. nnstQpnic przechowuje 
w pn.pierze lub przyltleju. się gumre ara.bslu~ na 
lmwn.lk ltuh pn.picm. 

57. vVodorosty skorupiaste, przyrośnięte 
do po<lło~a., jak np. St:ytorwmeae, Chroole
pus. Gtlotlwi.~. P1·otode?'1lH~, Colfochaete, Bilde
bJ·ctndti,~ i t. p., pow lelmją wilgotne sltnly, 
mmy i pnie drzew, lnb tworzą mocno przyle
gnJl1CO skót·zn.ste skorupy nn. głn.zaoh, lub nn
lwuiec male podns~ecr.ki, zlewa:jące się na
l:ltępnic w chropn.wą skorupę. Niektóre z uioh, 
jak np. Coleochaete, rosną na pod wodnych ro
ślimteb, które nalo~y dokladnie badn.ć luptb 
wodorosty te bowiem są zbyt małe, aby mo
gły odrn.zu zwrócić nn. siebie uwagę. Takie 
skorupiaste wodorosty zbiera się r~zem z pod
ło~cm, np. Clwoolepus mzem z korą drze
W~L, m\ któ1•ój rośnie Jeżeli zna.jdziemy jo na 
skuJach lub <lu~ych kamieniach, musimy za
pomocą dłuta i młotka odkuć odpowi~dni Ita
wał skały. Nttjlepićj, je~eli mo?.na., od krttwę
dzi skaly odbić phtski kawnlelr znpomoc~ sze
rokiego dłuta; gdy jednak skała j est gło.dka, 
bez kro.wędzi, wybijamy najprzócl ostrem 
dłutem mały rowek, wsadzn.my weń dłuto 
szerokie pod bn.rdr.o ostrym k~tem i silnieude
rzamy młotkiem. Stn.ra.ć się trzeba, aby ka
wałki odłupywane były o ile mo:'mości pła.~lrie, 
:Llbowiem dah się wtedy przechować tak jak 
inne rośliny w zielniku, gdy tymczasem grube, 
niercgulame kn.wu.łki skarly potrzebtt osobno 
pt·zechowywa.ć ·w pudełknch jn.k minerały. 
Dłnta. powinny być z bardzo dob1•ej stali, ina.
m~ój sr.ybko się psnjl-1;. Wodorosty takie, jalt 
<-'oleoohaete, rosnące niby paserzytnie na in· 
nych l'oślinach, nalciy zabierać r azem z 'temi 
osta.tniemi i suszyć z'vykłym sposobem. 
Zwracamy uwagę, że wszystkie gatunki ro
dzaju Clt?·oolepus, za ~ycia r.ółte lnb czerwone, 
po wysuszeniu zmieniają w niedługim m~Jn.sie 
bn.rwę, staj ąc się brudno-zielonawe. Zapach 
fijolkó\v wspólny jest wszystkim gatunkom 
1·odzaj u Clwooleptts. 

58. BrH·dzo wiele wodórostów, szczególniej 
z rodziny Nostocaceae, pokl·ywa. się, jak wie
my, galuretowat~ lub śluzowatfł powłok!)J, 
tworzfLc mniejsze lnb w.iększe kolonije. Wo
dorosty tn.kie, ~yją w bagnach i stoj"ących wo
dach, n:i. wilgotnój ziemi h1b skałach, gdzie 
zwykle pomiędzy mchami tworzą warstwy 

śluzowe. ?.yj:~oe w wodzie, z początku J)rzy
czepiouo są do TOślin wodnych lub krm1ioni: 
późniój dopiero odrywn.jl}: się i wypływn.jllJ 
na powierzchnię. Tn.Icic płJ'Yttjące mn,sy ślu
zowe, rozmaitój po::~taci: nrtj częściej kuliste: 
zbieramy r.apomocą małego sitka, przytwier
dzonego do lcijł\ i wrzl.H:amy do ftasr.hi. Ga
tunlń przyczepione do roślin lub kn.mieni bie
rzemy razem z podło?Jem. Masy śluzowe 
na skałach .zeskrobujemy noźem. Wodorosty 
takie suszy się nn. po.pierze, pod%ieliwszy jo 
n a. dowoln~ ilośó egzompln.rzy. Niektóre ga
tunki rodzaju Nostoc, np. N.' c:ommune, po wy
suszenin bardzo si~ lnu·oz!lJ, nn.le~y je więc po
kryć stenr ynowanym pn. pi er em i wysuszyć pocl 
prasl}:, przyciskając bnrdr.o lekko. 

59. Niektóre gatunki z grupy Rivularieae 
(np. Isactis) poleryte są grnbt~~ niekiedy wn.r
stwll: węglanu wapnia. przezoo plecha staje si13 
twm·d~ i kamienist!)J. Wodorosty trtkie odrywo. 
się od podło?ia ·rękll:, je~eli mo?inn; w przeci
wnym razie odbij a się dłutem razem z kawnł
kiem skały lub kamienia i przochowl~e w p!t
pierze. Ohcąc badać takie gatnnlti pod mikro
skope~, należy naprzód moczyć je przez czas 
clłu~szy (dopóki tworzą si~ bn.ńki kwasu wę
glanego) w rozcieńczonym kwasie solnym, n, 
następnie wymyć dokładnie wodf\o. 

60. Ze wszystkich wodorostów, o k r z e m
Ir i (Di~tomeae) s~ naibardziój l'Ozpowszcchuio
ne nn. całej ki.lli ziemskiej. Zamieszknjf!i wszQ
clzie, gdzie tylko zunjdl~e się choć tro<~hę 
wody lub wilgoci; w źródłach zimnych i go
rących, potoka:ch górskich, bngliach, tor fowi
skach, r owach, kałużach, stn.wa.ch, je1.:iorach, 
morzach ; na wilgotnych skałach, n1i~dzy 

mchami, wodorostami nitkowatemi, osqyln
r yjami; na dnie wód, gdzie pokrywaj~ kamie
nie lub 1·ośliny wodne i t. d. W mule i pianie 
pływającej na powierzchni wody, zhn.j ch~je się 
bardzo często niesłyclmne mnóstwo l'Ozmn.i
t yoh gat1mków; pianę taką lub muł, które 
brunatnawą: swt~J barwą zdrndznją; obecność 

okrzemlrów, zbieramy po J>rostn ły~k~ i wrzn
cu.my clo flaszki. Gatunki , zna,jdnjące się mię
dzy wodorostami nitkowatemi, murawkami 
m chów i t . p. zbieramy razem z temi ro
ślinami, przyozem strzeilz się trzeba mocnego 
wy~ymauiaręltą, albowiem razem ze ściekoJą
oą w oclą i większa część o krzemków mogłaby 
zostnó spłukana. P owróci wszy z wyciec?.lti, 
myje się żebrnne mm•ttwlri mchów i .t, d. w na .. 
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czynin nn.pełnionom czystą wodą, w którem 
po uiejttkim c~asic osn.clzaj ą siQ no, dnie okrżem
ki: poozem wodę z wierzchu się zlewa., n. po
zostnłośu (w razie grly ·chcemy · otrzymać su
chy osttd} :filtruje, suszy, lub te~ przechowuje 
w n.lkoholu do dn.lszego u~ytku. 

61. Z kła.ozków oscyln.ryj niemożna otrzy
ma.ć w ten sposób czystych okazów okrzem
ków, nitlei bowiem osoylaryj bardzo łatwo siQ 
krusz& i szcz~tki ich razem z okrz!')mkami zo
f}tnj{); spłukane. Utyć tu więc musimy nieco 
d~u~szó,j metody, n. mianowicie gotujemy 
kłnczki oscylaryj · ze stężonym kw.Etsem U.zot
llcJID lub solnym, w małój pa.rowniczce porce
ln.now~j lub p1·obierce nad ln.m.pkfll spirytu
ł:lOW~h przezoo nietylko osoylaryje, n.lo iiune 
przymięszki organiczne i cz~steczki węglanu 
wapnia, zostajf!l rozpuszczone · i zniszczone, 
tL pozosta.jq, tylko krzemionkowe 1)ancerze 
okrzemków i r esztki piasku, który, metod[\ 
niMj poclanfll łatwo da się oddalió. Gotowanie 
to wykonać nale~y przed otwartoroi drzwioz
lmroi dobrze ciągnącego pieca lub komina, 
11.by kwaśne pn.ry nio rozchodziły się n a. pokój 
i nie uszkodziły przedmiotów metalowych i 
soczewek milo·oskopu. Po kilku minutach, 
gdy masa gotowana rozja.śniła się, wylewa si~ 
.ifll w obszerne naczynio napełnione czystf!l 
wodfll, w k tól'em okrzemki osadzają się mL 
unie; nltstępui.o wod~ z wierzchu się v.lown, 
dodaje lhYieMj, 00 się powtarza uopóty, do
póki pn.picrek lakmusowy wykazuje jeszcze 
olHJOnośó wolnego kwttau. 

62. Gatunki okrzemlców, rosnąco w mule 
i przy świetle słonecznom występujące' nn. 
jego powierzchnię w postaci delik11tnój, czer
wono-brunn.tnój powłoki, zbiera się ostro:>.nio 
płask& ły~kf!l i wrzuca do flaszki. Niekiedy 
powłoka ta.ko. wzclyma się wskutek wydzie
lo.nia się gazów, o<h·ywo. od mułu i wypływa 
na powierzchnię wody w postaci małych kb
ozków, które w takim razie przeclstaw1ają zu
pełnie ozysto okazy. Dla. oddalenia. mułu i 
piasku proponowano ró~ne metody; najprost
sza polega na tein., M zeb1·any materyj ał umie-· 
szc~m. się w szklance . . napełnionej w od~; na.-

. stępnie zapomocą pręcika szklanego mi~sza 
się dokładi1ie całq, masę i pozostawia w spo
koj-u? dopól~i grubsze zi.n~·n,ka piasku, mułu. 
i t. <l. nie opadną ·na dńo. r~ocz~m zlewa się 
ostrożnie płyn z :r>onad osadu, zawierający 
okrzemki i lżejsze eząst{\ozki· muht i piasku, 

do drugiój sv.ldnuki. Brzeg szlelanki najlepi~j 
p osm :n·own.ó łojom lub innym jakim tłuszczem 

l 

aby przy przelewaniu płyn nie ściekał po bo-
ko.ch ilnczynia. W drubriój szldn.uce osadza; się 
znowu pewna ilość sta.lycb części, poczem 
płyn przelewa. się ostro~uio <lo trzeciój 
szklanki i procedmę tę powtn.rza się tak dłu.: 
go, dopóki okrzemki nic zostaną W Zlipełności 
oswobodzone od piasku, mułu i t. d. i 'dopóki 
większe (a. wiQC ciQ2Bzo) gn.tnnlti okrzomkó\v 
nie oddzieh\ się tym sposobem od mnicj'
szych, l?;Qj~:~zych. W miarę j ttk przy tnkiem 
postępowttniu plyu .się oczyszcza, nale~y dht
żój wyczeldwu.ć na 1.itworzenio się osadu; 
bardzo drobno formy okrzemków potrzebuj1~ 
znacznie dlnższeg;o czasu do opttdni~cia na dno. 
Otrzymttne osady bttda się pod mikroskopem 
i po przofiltrown,nin suszy. 

63. Dn1ga metodo., 11roponowana przez 0KE

DENA, wymn:gtt nieco dłn~szogo czasu. alo za· 
to daje daleko czyśtezo okn.zy. Zeb1·any mate
ryjał umi·oszcza się w "rYąskiom, a głębokiont, 
szlclauem nttczyni n, nalew11 nu. wierzch wody nl\ 
2 oalo wysoko, mięsz11. się pręcikiem szklanym 
i pozostawht w ·!;)pokoju. Po uplywie · poł mi
nuty, zlewa się ostro~nio mętny płyn do dru
giego ua.c~ynio. i lmst~pt~ e się go takąż sttmą 
ilośoifll eiytitćj wody. Procedurę tę powtarzn. 
się mniej' wi~c6j sześć mzy. Osacl w dmgiem 
nnm;yniu zn.wiom wszystkie takie okrzemki, 
Y.iarulm piasku i t. p., które Sfll zn, lolclde, aby 
mogły opnśó nn. dno w ciągn pół mhmt y 
W celu dalszego sortowrmiu. tego· osndu, po
stępuje się z nim. ju.k poprzednio r6 ronteryja
łam zcbr~nym, z t!\ tylko l'ómicą., M dopiero 
po lll1ły\vio 2 •;~ minut zlewa się płyn z ponnd 
osaclu. W podołmy sposób trn.lctt1je się znowu 
osad utworzony w trzeciem naczyniu, p1;zyozcm 
ci.e}m· się ji.1~ 5 minut na utworzenie osadu. 
KM.de z nn.czyli za wiara. teraz okrzemki i ziarn
lut piasku rozmn.itego cię~n.ru, w ostatniero 
naciyniu znajduje się osad nhJlżejszy. Dla. od
dalenitt ziftrn piasku, umieszcza się osad'" aze
rokiem naczyniu (nn.jlepiej p n.rowniczce por
celrmowćj), nnlewa się na wierzch wody n~ 
l ··cal wysoko i po killm minutach, gdy wszy
stkie cząstki stałe ·opadną. na (lno, porusża się 
ręką, n aczynie stoj ~o e na stole po linii kołQ
w ej, przezoo ·wprowadza się · W:od·ę w i·uch 
obrotowy. POl"llSZiij!Jioa się wod·a unosi okrzem
ki, a .zaś żiai·nka pinskn; jn.ko . ba.rdzi~j okr{\· 
głe, -toozą si_ę· ·po· dnie naczynią. i zbierajfil w je-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



~ 13. WSZ KCH~WIA'r. 201 

go środku .. -Należy wted.v szybko o. ostro~nio 
zlać płyn, zawicrnjąoy ju~ tylko czyste 
okL·zemki, do drugiego nnozynin., w którem się 
osadzają. Pozostulość w picrwszem naczyniu 
traktujemy dopóty w podobny sposób, dopóld 
mo~na z nie.i jeszcze wypłulntó okrzemki. 

64. W celu odosobnjen1a r oz·n:uiitych · gn.tnu
ków na zasadzie l'Mmiciy oię~art1 okrzemków, 
I!Ostępujo się według MUNRO w sposób nast~
pujący: Rurę sz~lO.ną, pół cala· szeroki\ a 3-4 
stóp dhtgą, opatrzon~ w dolnym końcu kra
nem, ustawia się lub zawiesza pionowo. Do 
rnry tój wlewa si~ płyn, zawierający o ile mo
:>mn. dokładnie oczyszczone z piasku i mułu 
okrzemki ·i po kilku minntaeh wypuszozn. się 
dolnrt~ ,,·ar.;twę płynu z ozęśoią osadzonych 
okrz.omków do podstawionej szklanki. P oczem 
lcro.n się za.myka: o. po ldllm mirn1tach znowu 
pewn~ c~ęść pl ynu wypuszcza do drugiej 
~zldanki i postępuje s1ę ,y. ten sposób, czeka
jtle za lta~dyril razem coraz Jłn~qj, dopóki 1.1ie 
wypnści się r. rury całkowitej Hości płynu. 
Do.do.jąc odlewn.ne \V ten sposób ·porcyje ply- . 
nu, ·~mn.jdziemy, żo lm'-tltt zawiani przew:Muio 
inne gnt.unki niojednu.kowogo oiężiwn, albo
wiem cięższe opu<bjt~ naprzód i znajduj~ się 
w picL·wszych poreyjn.ch płynu, nn.jlżejsze ply
wn.ją na.jdłnM:j i dopiero przechodz& razem 
~ o~:~tn.tuiemi ilościami płynn. H ENNINGSEN z bu- · 
dowttł w tym samym celu n.pn.rat, którego opia 
jcdnnl<że pomijamy, n.po.rn.t bowiem żbyt jest · 
~komplikowa.ny, niekoniecznie praktyczny 
i nic daje ]ep~iych rezultn.tów j1tk metodo. p o
wy~sza. 

6j. REINICJ\1~ podał bardr.o dowcipną, meto
UIJ otrzymywuuin. czystych okrzemków~ polc
gnjl\c~ nn. ich dążeniu ku świntł n. Zebru.nc 
okrzemlń razem z mułem rozpościera się na. 
p~~Lskim tu.lerzn o ile mo~ma j ednost!\)nie, po
krywa. się kawu.łlci.em cienkiego płótna, nn.le
wa wody o tyle tylko, nby utworzyła cienką 
warstwę na powierzchni płótna i wystawia się 
talerz na b~zpośrednie działanie promieni sło
necznych lub ·przynajmniej w ·miejscu dobrze 
oświetlonem. Olnzemlri, · d~~~o zawsze kn 
światłu, przed.ostajfk si~ ·przez oczka płótna 
i tworzfk na jego · powie1·żchni (po 2..:ch l11b 
3-ch· dniach) dosyć g1:ubą ·warstwę, którą zdej
mujemy pędzelkiem i p'rzenosimy-na tafelki 
szklane. Sp.osób· ten · u~yty być: mo~e; ma się 
rozumieć· "tj1k.o.·wtedy; gdy okrzemki jeszcze 
~yj~ ·(po dłu~szem. -staniu . w· ·pokoJu:; oblimie-

rają); nadto·nioktórc tylko gn.tunki obdarzone 
silnym ruchem, dają się w ten spo.sób pr~pa
row.ać, a mianowicie Naviculeae i Nittschieae. 

66. Czyste okrzemki, otr~ymanejedn~ r. me
tod powy?;szych; pr~~.:echowuje s1ę w rozmaity 
sposób. Jeżeli chodzi o to, aby treść komórek 
( endochro m) zachować niezmicnioną. no.le~y 

w tn.kim razie przechowywn.ó je w rozcieńczo
nym alkoholu w malei1ldoh fl.nszeczl~nch. 
Cllc!łc .]e przechować na snopo, przenosimy ,lo 
zapomoo:} pędzelka; na kawałki .gn1bego pa
piel'll i pozostawian;1y a~ do wyschnięcia. Je
Mli ilośó matery,jałn nn to nie wystarcza., 
w t:tkim . . razie kroplę płynn, zn.wiel'!tjącego 
okrzemki, pr~enosimy pQd?:e}kiem Dllr tafelki 
szklane. Niekiedy jednalc:~e okrzemki nie pl'zy
legn.jl"\ dobrze do szkła (mianowicie kopalne 
lnb oczyszczane kw3Su.mi), a w taldm razie 
t rzeba. dodać do wody kropelkę rozpuszczonej 
gnmy arabski~j. Tu.k .Przygotowano prepa.rnty, 
za.w)ja się starannie w pa.pier i op.atrnje odpo-
wiedu:i!ll ctykiot~. (Dok. nast.) 

UW A.GI ·NA. U TRZĘSIENIAMI ZlE~U 

l WYBUCHAMI WULKANÓW 

pr1-'!7 

r.· ż m i i e w s k 1 e·g o. 

(Ool\oiiCZCilie.) 

5. P1·zejużmy teraz z leolei do wulkanów. 
vVjadomo z mnóstwn obscrwn.o.vj, ~o ntwo

rr.euie się ka~dego z nich poprzedznj!}:. trzęsie
nia ziemi 1), ~e pierwszym sli:t.ttkiem wybuchu 
jest gwn.łtowne rozso.dzonie skorupy ziemslciój, 
o. tem sa.mem otw.a1·cie komunilmcyi między 
w·uętrzem globu i dftn~ miejscowością po
wierzchni, ~e jednooześuio poziome wo.rstwy 
gruntu podnosz(\ się i przy hiera.ją, nnclJ?ozio-

l) Humboldt mi~dzy inneroi pis1:e, ż.e przed utwor7.o
piem się wulkanu Jorullo w Meksyku około miasta. 
Ario, przez dwa miesiące trwaly trięsienia. zh~mi, aż nn.
reszcie w noe.y 29 Września 1759r. ukm:nłti. się wypu
kłość .m!Ljqca do 160 met.t·ów wysol<ości, okryta. tysiąen
mi ~ymll):eycll się ostl:olu·ęgó,r, )lośród których powstało 
6 gór wulkanicznych wi~kszych. Najwyższa z tych ośt&
tńich, rnnji!:Cil. 500 Z górą meti'ÓW wyniesienia nad pozlo .. 
mem· rowilińy, została. nazwana. Jor ullo. 
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m em położenie pochyłQ, sku.tldem czego po-· 
wshtje wyniosłośó, zbli~a.jąca si~ swoj~b ·figm!~ 
do. o::Jt.rolm~gu lub stożka, u. nn sn.mym jój 
wicr~eholktl krater, czyli wkl<.;śnięcio lL~jko
wate. Przez nie to wybuclwją róino mn.tm·yje, 
Jakoto: 

l) g:tzy rozmaitych ga.t\lUków, ~) wody 
wrąco lnb ~imne,. zwycv.ltjuo lub sin.rcz:tne, 
:~lbo nawet; wielką Hośó hlot:L zn.wier:~}1~co, 
i\) materyje rosp1tlone żuilown.te, pumckso
w:~tc lnb t~topione: te o·st.n.tnie zwtmo ln.wu.mi, 
które sto3ownie tło sHy wytnwhu, _bywają rzu
ou.ue dn.loko lub odpływnJą po stolm.ch wnlkn.
nu, albo te?. niedochodząu do bt·zegów krate
ru, poduo::Jżfle się w tym.M wull~ n.nie llo więk
szój lnb mniejszej wysokości: na.koniec po 4) 
ni ozmioi:ne masy popioló\v czy li pin.skó '"'. 

Ei. Prócz powyższych wull.ranów są jeszcze 
i· podmorskie, których dr.iałalnoś.ć mttsi być 
nicmnjój gwn.łtowntt, ja.k o tom. s:~zić możntL 
z niezmiernój ilości materyj ziemnych, pu- . 
moksów i innych, ukaznją<.\ych się nn. powierz
chni wód w czasie wybuchów. 

l\iiędzy inneroi mo~na przytoczyć jako przy
khd opi~ kapitn.na. Bagnoldit o trzęAieniu zie
mi, ztisz.tcm w Limie dnin. 30 Mn.rca 1.828 r. 
i tO\VItrzyszi);cyii.i temu wypadkowi wylmchn 
podmorskim na oceanie Spokojnym w porcie 
Calbo, o 8 kilometrów o<l Limy. Skutlti tego 
trz1~sicuiit powszechnie s111 wiadome, tt co się 
tyczy wybuchu, streszczając opowiadanie, 
powiem tylko, ?Je powierzchnia. wód byłn. 
w strmic wrzenia. żo mnóstwo ryb nicr.ywycb. 
nkttzu.lo się .nn. niój, a w głębi luńcuch jednój 
kotwicy okrętu stoj~c.ogo w por<1io zost:tł nn.
wpół stopiony. 

7. Zapomo<i~ wysokości, do jn.ldój podnoszt\ 
siQ ln.wy w wullmnach, gieologowl.e oblicZI.\J!l! 
teore~ycznie większ~ lub mniejszą energiją 
wybuchów. I tak, wiadomo .mil';)clzy innemi, 
M przez kratery Wezuwijusza.:l Etny przepły
wały nieru.z ln.wy ·i ~e przy ostroszczycie Te
neryffn i wie1·zchołku.Anty?.iany otworzyły so
bie odchód pr!\4Y obsydyjn,nn, wiadomo tn.kl'le, 
że te góry wznosz~ .się nad równię wód mOl'

skich; Weznwijusz o 1190 -metrów, Etna 
o ą250, Teneryff b 3710 'i Antyzana o 5833 
metrów. Tiecz podhig teoryi, · ula ntr?.iyljutnia. 
słupa. )voĆly ":. pró~ni w ')Vysokości. l 0;~3 me
trów,·potr?.iebne.jest ·oiśnicirie . całego słupa po
wietrzn., czyi{ l atmosfery, poniewa~ zaś - cię-

- -- ·---------- ----------
inr właściwy ln .. wy jest 2 do 3 rn.zy, (L w pi·ze-
ei~Jcin d:~im.y nn. to 2,5 r:t~y większy, a, ~a.tom 
do po dni esim.dn. stopionych m:tteryi :1ż do 
wicrzcholków tych wnlk:tnów potrzehaby: 
w Wmmwijn::~zu. 208, w ]~tnie 786,5. w Teno
ryffie 900, w Antyzanie 1412 atmosfer. Ale 
to osza.oown.nie jest niższem od l'zeozywistości. 
vVybnch la.w i obsyuyjn.nów gorąco-płynnych 
nio może, jttk sąd~r.ę, poczynać siQ u 11odst:twy 
wulkanów, le~ąoój ntL 1·ówni ?.i poziomem mo
rza i powicrzchni11: skorupy, lecz mm;i Jlocho:... 
dzić z roztopionego wnętrza czyli jądra. ziem
skiego. a ~n.tem tt·zeb:L wprowadzić w l'll.c)m
nek przynajmniój ca.lą grubość skorupy -
mówiQ .przyua.jmni~j, n.lbowiem pnnkt pt•zyło
~euia, siły parcitL. czyli l'ZUtl\ moM się ~najdo
wnć daJoko uiió,j w głębi samego jądra.. Przyj
mując zntem, ~o grubość skorupy przcciętmt 
wynosi 30 kilomotrów, zna.leżlibyśmy, M Jl:t 
poclniesicnht obsydJ.jn.nn do wierzchołlm An
tyzn.ny potrzeba · sily przyna.jmniój 8672 
atmosfer. 

Nn.reszcie we względzie siły trzebn. jeszcze 
dodać, ~e niektóre wulkany wyrziH}t\Ć miały 
swoJe popioły czyli piaski clo 20 kilometrów: 
wysokości mttl powierzchnię ziemi. Ilość tych 
produktów wulkanicznych bywn. tak wiellm, 
M w r. 452 wiatt-. zanosił je z '\V' cznwijuszn. a.:~ 
do Konsta.ntynopolu., u. w r. 1794 w głąb' 1\a_. 
labryi; nn.koniec z wullmnu rromboro n11 wy
spie Snmbrnvie, w r . 181.5 pittski wyrzucone 
przebyły przcstrzoi1 ·29 ) licnes, n,?; do wy~p 
~Ioluckich. 

8. Obserwacyj e co clo wysokości, do jn.ki(lj 
min.ły być ·wyrzucano piaski wullmnicznc, 
mogłyby się. wydawać w~tpliwemi, gdyby 
przytoczone tu fakty nio służyły im ztt po
twiordzouie. I zu.iste ko.zde ziarnko piasku 

· wyrzucanego · w górę i następnie unoszo
nego wia.trem, zost:tje potl dzi:thtniem dwu 
sił, a mi~1.uowicie siły wiatru i cię?Jkości. 
Prr.ypuśómy, ~e kierunek wiatru jest po
ziomy, n. tern Sltmem prostopadły do lcierun
kn siły ciężkości i że wysokość rzutu wyno
siła 20,000 metrów, jakju~ poprzednio wr.m.lan
kowaliśmy. Zu.uwa.t.ymy na.przód, że siła win
tru nie jest im.pulsyją; doru.iną, któr~t po ua
dttnin ciału pewnej prędkości, natychmittst 
ustaje, leóz ~e j.est sił~ przez ca.ły czas ruohn 
dzia.lu.jąc!lJ; u tom. samem przyspieszn.jąo~ jego 
prędkośCi i powtó1•e, ~e meteorologija nwn~a 
wiatr, mający prędkość 40 metrów na seknn-

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



X2 13. WSZECHŚWIAT. 

<lę ztL unjsilnicjsr.y: prr.ypuś0my więc jeszcze, 
~e przyspieszenie pozioni.e jest== 40 metrom. 
Wiadomo, ~c siht cię~kpści na powierzchni 
ziemskićj jest 9,808 m ., a. w wysokości 20,000 
metrów, powinna byó 9,742 m.; przyjmiemy 
zatem cię~lrość średni~ 9,775 m .. 

Rachunek dynn.miki, opn.rty na tych clo,
uyoh, wylmzuje, że pod działaniom samćj tyl
ko ciężkości, lmżue zi11rnlr.o pillslr.u spn.da.łoby 
w pró~ni Y. wysokości pionowój 20,000 metrów 
nn. powicl'zolmię ziemi, przez 64 sekundy i 
że w tymże sttmym CZłtsic, w skutku siły przy
spicsz:tjącej win.tru, przebiegłoby w kierunku 
poziomym przestrzeń 81840 metrów, czyli 
18,4 lienes. 
Gruntując się na takiem obliczeniu, mo~nn.· 

by sądzić, ~c pin.ski z wullrann Tomboro mu
siały być rzncone daleko wyżej niż 20,000 me
trów, n.lbowiem wiatr zaniosł j o o 299 lieues, 
n-lo w t~j kwestyi, przy braku obserwacyj, nio 
prócz uomyslów powiedzieć niomo~na. Wi[t
domo to tylko, ~e opór powietrza, proporcyjo
nalny do kwadratów z prędkości, o b::n·dzo 
wiele opóżnitt spadn.nie pionowe piaśków mul
lnmicznyob, a te m samem przedłu~n. trwani o 
ich ruchu w ldcrunku siły poziomej pędzące
go je wiatru . .Mo~na więc sobie wytłumaczyć, 
dhtczego ono spachl>ć muszą nrL powierzchnię 
ziomsk~ dalój, ni~ podług ro.chunku czysto 
teoretycznego wypn.da. 

9. Trzęsienin, ziemi, wybuohy ró~nych mn.
teryj wulkanicznych, występowanie gór; mir
koniec powolne pudnoszonie się i znizn.nic h\
dów, wiąż~ się z sobi1 jnko skutki jecln~i i tój
:t.o st~mt~ . przyczyny. Mn;i!l:C za.~ przedewszyst
kiem _nn. uwn.dze niezmiernrtt potęgę, a nn.wet 
tak często gwnłtownośó tych ·zj:twisk, niepo
dobnlt prttwie przypuścić, nżeby one mogły 
być sp o ,..,·odowaue przez nieoceuialne ściąga
nie się hdru. ziemskiego, jak tego dowodził 
Cordier. Zdn.waloby siQ mczój, że pierwszą 
ich przyczyn{\ są dzial:tnja chemiczne, doh:o
nymtjące się we wnętrzu tój masy płynnćj. 

Roztrząsn.jąc to p1·zypuszczcnie, musimy 
wziąć n~L uwagę, że w er-asach tworzenia. się 
ziemi, matc'l'yje, które .clziś do jej składu na
le~f!t, nie mogły się układać do równi inaczó; . k o.Jl 
Ja ·podług swojej gęstości, czyli ciężaru wła~ 
ściwego, to jest, że oiala cięższe d~żyły do 
zajęcia głębszego położenin. w naszej plnnecie 
niż l~ejsze. 

Ctwenclish i B-.tyly ~·bliczyli w pl·r.ocil;}oin 
średni:) gęstość naszego g lo b n; pierwszy 1111. 

5, .t8, drugi nn. 5,67 w porówimuiu r. gęstości:~ 
wody, wzięt~ za jednostkę oiężn.rn właściwe
go, o. pn.n B.ocho wyprowad~ił wzór anality
czny, poJług któr ego gęstość przy po·wierzch
ni jest 2,1, tt w środku ziomi 10,6 1) . 

Lecz do skłndn skorupy wchodzi sześćdzie
sią;t kilim znn.nych n:t·m odmian ciu.l prostych, 
ró~ni~cych się między sobą swojerui własno
ści:tmi fizyczncmi i chemicznemi, :1. orn.z. i s:t
mym oięż1trem właściwym, t:t.lbowiem gęst.ość 
jednych o wiele jest mniejsztt, drtl'gich r.ttś 
większtt otl gQstości śreJniój, j':tlni. przypadn. 
dht ca.lój skorupy. 

Przyczynfl: tćj różnorodności mittcryi nu. po
wierzchni i w głębi skorupy ziemskiej mnsia..l 
być ten fn.kt, .2e ziemia przycirtga ku ·sobio je
dnocześnie wszelkie <:in..ła lr.r4żące '"' prze
strzeni, czyto cięższe, czy lżcjs~o, ilekroć 

one wohodzq, w zakres jój a.tmkcyjnój d~iu.

łalności. 
Co się tyczy cial złoMnych, które na niej 

widzimy: te albo jn~ w tn.kim stn,nie pl·zybyły 
do niej z przestrzeni, a.lbo te?;, mo~e mt wet. :prze
wa:%nie potwor."yly się z poł!l;czeń chemimmych 
między pi er winstkami l'Ó~norodnemi, w czn
sach kiedy onht plancttt od powierzchni aż· do 
środka LyJn. jeszcze płynną. 

Nakoniec p1•ócz owych ciał skom.binowa.
nych niezmierna ,jest liczbtt tttkioh; które po
wstnJy nie ze zwią.zków chemicznych, lecz. 
tylko z meoha11ioznego skupienia cząstek ró
~norodnych i ró~ny ciężar włnściw·y nmjących. 
S.ą nawet agregu.cyje tn.lde. których częśoi 
przedsta win.j ~ bardz:o wielkie różnice co się 
tyczy oięM.ru właściwego. I ta.k między inne
mi wichimy .w bryhwh kwn.rcu mechauioznio 

1) Wzór pnr.a Roehcn. dla obliczenia gęstości D' ~iami 
w dan{~ Oltlcgłotici Z od !:rodkt\ ziemi jest 

D'=Do (1-0,s z2), 
gclzie D0::=10,u oznacza gęstoM mn.tat·yi' w ~rod ku :~.iemi, 
a Z ula.mek promienia ziemski<'go wziętego za-l. 

Uczyniwszy w tom n'nmanin z = 1, otrzymamy g~
sto~c powloki ziemskiej D'= 2,t2. ~rednia . gęst,o~ć zie
mi podług Cavendisha· jest D'=:5,o i ta wartość nn D' 
podstawionn. . we wzót· Roehen. ~oj o nh\mek promleni n. 
ziemskiego z'=0,77, odpowin da.jt),<\Y. tej g~stości, czyli 
że gdyby knll\ ziemska przy gęstości 5,r> mialn. tylko 
n/1oo swojego dzisiejszegol promionio., juj mn.SIL .było.by 
ci~tgł~. bez ~n.clnych prz<!i~w mi~d1.y C7.Mteczlmrili m'n-
teryi. · 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



204 WSZECHŚWIAT. N2 13. 

os1Ldzono zim·nlm z-łota, lub tenże kwnl'O, 
dyjoryt, serpentyn, zttwiero.j(\ce w sobie ozą
stld pl11tyny. Ale to ciułu., spojone mechani
cznie z dwoma no.joięższomi metnbmi, naleZ~ 
do utworu krystalicznego i wypu.rto zostnly 
z głę,bi ziemi, gdzie niegclyś musiały byó sto
piono, co wska.znjo, że iwo wnęt1·zn płynnem 
stykaj!\ się,z sob11 matcryje, l'óżniąco się z so
b~ tu.k pod wzglQdom gatunku jak i gQstości. 

Cięzn.r właściwy zlot:~ jest l 0,2G, platyny 
22,u7, a mrLtoryi około środka ziemi ugrupo
wanych 1 O, 1 w przecięciu. Jeżeli wiQc przy
puścimy, że te cl w a metale, jako nnj ci~ż:3zo 
:~~e wszystldoh znttuyoh nn.m oittł, lei~ mtjglę

biej czyli około tego~ śrocllm: to oczywiśuio 
tu.m~o znajdowu.ó si1~ musz:~ inuo mn.toryjo 
lżejsze i w tn.kim. stosnaku do zlotu. i pl1Ltyny, 
~o wzięto l'!~zem :-~ tom i ost:ttnietni chLjt~ · tlht 
ęz~ści przyśrodkowój globu średnią gQstośó 

l!ÓWU!\, 10,6. 
10. vV głębhtch skorupy zicmskiój zn:1.jdnjl'lt 

si~ potworzone ju?. zwią:-~ki chemiczne ciu,ł 
lżejs:-~yoh i ci~ższyoh, ju.Jr nn.przykłtul zlotu. ze 
srebrem, telm·om i IHtiarlo~, a phtyny v.e 
zlotom, srebrem, osmem, irydem i in nem i 
metalami eię~ltieroi. 

Być moM nn.wet, znu.cznn.lim~bn. wiadomych 
mun. cinł :prostych znnjdu,io się w lm~dój głę
bokości ~iemi oddzielnie, lub '\'f stanie w.zaje
mnych połq,czcń chemimmych i prostego mo~ 
cha.n:iczuego zetknię~irt z innemi, rtlbowiem; 
ju.k to ju?. powiedzieliśmy·, ml.l.sn. nnszój phtnc
ty w oltresio swojego tworż1min. się, mogła 
przyciągać z przestrzeni jednocześnie cia.ht ró
~noroclno nnjgęsts~5o i najrzn.dsze. Być może 
no.konico, ~e są między niemi substat1cyje zu
pełnie nn.m nieznane, które tak~e tworzą z so
bq, kombi11aoyje. 

11. Cokolwickbądi, nicmasz Wf!Jtpli woścL 
że w tej c:-~ęści wnętrza, która dotąd jest sto
pioną, nieustanny ruch materyi musi dotych
czas pn.nować: 

nn.przód ·bowiem w tymże oln·esie stworze-· 
nia, to. jest gromo.dzenin. się materyi ziemskiej 
ws~ystkie oinl:~, tL nawet oząstld materyjalne 
przyciągnięte :!< przestrzeni, były o~ywione 

pewną siłą róWnflt Hoc~ynowi z ich maęy przez 
prędkość 1). Ale oiążenio powszechne działa 

l) Jesttu to.k ?.WIIn:\ W oyonmi:!C ilOŚĆ l"UChtl (quan• 
titó de mouvement). 

w t:tki tlpo::!ób, jo.k gdyby ctrrlu. masa. ciało. 
przyoiągn.jf!lcego była skupionl\ w jego środku 
cięv.kości, wszystka więc materyja kosmicm1a 
przybywn.ji\Oilo z przestrzeni, posiadała. ruch 
skierown.ny ku środkowi tworzącej się plane
ty i prze:-: uderzenie udzielało. go zgt·omadzo
nój j n9. mnsie, skutkiem tego ruch cząstek 

przybywt~ifllcyoh mógł się zo.mieniać w wibra
cyjny ruch ·<.ml(,j mn.sy, któru. była. stopiol).ą, 
lecz nio mógł być zniszczony, albowiem po
dług wielkiego prn.wa nu.tury ilośó siły 
w· w~ze<1hświccio jest sto.lq. i żttdna jój cząstka 
nie ginie; 

llOWtÓI'u: ntt ka:::dym poziomie, czyli nu. ltar
~~lój równi t~ferycznój trtk sltol·upy, któm jui 
dziś Htwnrduiuh, jak i ,]ądm płynnego znnj
dn.]ą s i ~ citt-łu. l'Ó~nl'Jt gęstoM posi'adu.jąco, 
prón:o~ tego ka.?:dn. wttrstwa wspólśrod kowu. ziemi 
rór.ni się ou inuycJ1 nntl nil'~ i pod nią le?:~cych 
tu.k~e swo,i~ gęstośchh poniewn.~ zn.ś uld:tdtmio 
się mn.tcryi pod1ng· c.~i Q~mru włu.ściwego, zwięk

s~a.jącego siQ ou powierzchni ku śroukowi 
ziemi, jc:-~t lll'awem. nicuchrounom, n. zatem 
procos fizyc:my tego ukhtchnitt się, sięgający 
pier•.,yo tnych tiZtt~ów iutszój phmety, trwt\ 
w jądrzo plynnem dotychc~ms i jest przyczyn!\ 
ciąglego w niem ruchn. 

.Cir~tb l~oj :;ze dą~11 do podniesieni:\. się nad 
rów~1ię, mt którój leżą ·cr.n.so\ovo do wysokości 
otlpuwjedniój ich oi~9.arowi whtśeiwomu; nn.
odwrót, ci:.tłn. cię?Jsze d!L?.!~ do zst.l~picnitt niżó.i; 
pozostrtwu.ó zu,ś mogf\; n:t.mil\jscu tylko t!tkie, 
ll:tol'ych polożonie wo Wlll~trzu .ziemi oclpowin
d11 ściŚle posiu.dt'L\'I.Cm u przez nie ciężarowi 
włnśclwcmu, :tle i te nn.wet mogą być wypic
Ntne z tegoż mi~jaco. przez· r ueh wstępny lnb 
zstępny ciał .r. mniejszym lub wiQkszym cię

~u.rcm włn.śoi wym. 
12. Zetkni Qoie się matoryj różnorodnych, 

n. ornz tnrcie jednych o drugie obudza \oV cin.
łaeh, do jądm plynnego nnlo~ącyoh, sily elek
tryczno i molekularne, ich ·własnościom fizy
cznym i chemicznym odpowiednie i tak jedne 
jak drugie wprn.witt w działalność. 

P od wpływem spójności CZ!lJStki t•óżnorodne 
zlewaj{~ się w masy, a skutkiem siły -powh1o
wn.ctvm, matoryje różnorodne łącz{\ się z ąoln~ 
chemicznie, olek.tt·yczność znś spółdzi al a w tym 
procesie. 

13. Wprawdzie wszystkie ś1~odki działalno
ści, wynalezione p1·zez gionijusz człoWieka, 

Ze zbiorów Biblioteki Głównej AGH  http://www.bg.agh.edu.pl



i(g 13. WSŻECHSWIAT. 

gasuq, wobeo potęg, które przy1:oda w swoioh 
działaniach rozwija; mimo to uanktt n~L drod2e 
doświadt·zei~ otlkryln. ~posoby przyprowadza
nia ciu.ł stalych nietylko do stanu płynnego, 
a.le nn.wet przemieniania ich w g~zy. Zapo
mocq, stosu Volty nn w· et złoto i platyna :;m-mie
nione zostu.ły na. ciału. lotne. 

JeMli więo zw~?Jymy, ~e w plyunem wnę
trzu ziemi skutkiem tn.rciu. jednych materyj 
o drugie, powstltwaó mu::~zl\ nieust~mnie po
tę~ne prądy elektryczne, ~e ciepło zwiększa
jące się ciągle od powierzchni a,?; do środka, 
uo5ięga około tego punktu na.szój pln,nety, 
niezmiernego natę~eniu., to bezw~tpienia nuj
ni~sza czyli przyśt·odkowa część .i~dra mu5i 
się składać z materyj lotnych; być mo~e 11!1-

wet co do swoich gatunków takich, jakie 
wchodzą do fotosfory słonecznej, albowiem 
tam, podług budn.ń analizy spektralnój, naj 
cięższe metale mt~ją się znajdować w stanie 
gazów. 

14. Gdy tedy jądro od strony sko1·upy 
płynne, a. od środka ziemi pozostajf\CC w sta
nie lotnym, składa sję z materyj różnorodnych 
i skutkiem d~~ności tycMe do układania. się 
na l'ówniach sferycznych, odpowiednich ich 
gęstości, nieustanny ruch materyi w niem pa
nuje, to ilekroć pier.wiagtki ró~norodne,, o~y
wione siłq; wr.u.j e.muego powinowactwo. znaj
duj~ się w zetknięciu, ich połączenia ohem.i
czne nieuchronnie musz~ się tworzyć. 

W takim stanie rzeczy ró~ne .komhinacyje 
mo.teryi w krainach jądra ziem.skieO'o doko-o . ' 
nywające się w jednój chwili lub w krótkim 
przeci~gu. czn.su wy<.lajq, wstrz~śnieujn, mniej 
lub w1eceJ gwałtowne i albo przerywaj& sko
rnpę .. w miejsco.ch, gdzie ta najmnićj przeciw
st~wu~o oporu, albo przez utworzone poprze
clruo kanały, zakończone na powierzchni kra
t~r~i _wulkanów, wypychaj~ z wnętrza lawy, 
pmsln1 gazy, albo nakoniec wywierająo ci
ani~nie, ~rtóre podług praw a hydl·ostaty ki 
udz1ela su~ oo.lój masie jądra1 a następnie i 
tw_ard~~u. ~klepieniu tworzącemu skorupę, 
obJa_wlll.J{!j s1ę na niem w sposobie t1·zęsień, 
czyh falowań poziomych mniej lub więcej 
gwałtownych i rozciągłych. 

Lecz w ~anych ok.olicznośoiach proces połq,
~zoń ~hen:ucznych mo~e ppstępować zwolna, 
Jak: to 1 w naszych doświadczcniach w.idzimy 
a to stosownie de;> natu~·y łącz!.l:cyoh . się ch~oł,' 

jch wielkości czyli masy, temperatury i roz
szerzalności. 

Wtedy miejsce gwa.ltownych wstt·ząśnień 
:Ht~tęp\lj!.\: stopniowo, a mo~e nawet ca.lemi 
wiekami zwięks~u.hce się ciśnienia, spowodo
wano uienstu.nnom rozszerzaniem si~ ma.teryi 
płynnej ją<.lra w jeJnę i tę~ sn.m!.l: stronę i je
'Mli to roz::~zerzanie się nie przcwy~sza siły 
spójności, ntt·zymu.jącej skorupę w skupieniu 
i nie rozrywtL jeJ, to wówczas np.stcnmje 
powolno wydymanie si~ powierzchni ziem
slr.iój, czyli :innemi :->łow·y podnoszenie si~ h~
dów w kierunku ciśnienia., jak to mn. miejsce 
w S:-:;wec\yi i Finlandyi. W innych znś miej
scn.oh, w skutku tego~ wydęcia, lądy muszą, 
się t~.:ni~ać odpowiednio, jak w Skanii i Gren
landyi. Nakonieo, je~eli siła długotrwałego 
ciśnienh1. czyli pn.roitt dochodzi a~ do przeZ\VY
cię:l:enin. oporu skorupy, ta ostatnia rozstępuje 
si~ powoli w odpowiedniem miejscu i daje 
przejście skalistym masom gór, nie z P'lynue
go jądt·a, ale z jej twardego sklepienia. wyp~r
tym. Dzisiejsze badania wykazały dostate
cznie, ~e Alpy ze swojcmi rozgałęzieniami 
wystąpiły nad powierzchnię ró~nyoh krajów 
Europy w skutku takiej~e samej zwolna dzia
łaj!.l:cej przyczyny, ale nie gwałtownego prze
w~·otu, który podług dawniejszej hipotezy 
nnał byó następstwem wybuohu stopionych 
n1atoryj zieDlskioh. 

1&. W streszczeniu wieo powy~sza hipoteza 
opiera si13 na -następnych danych: 

W ka~dej głQbokości ziemi ntL jednej i tej~o 
sa.mój równi sferycznej muszą się znajdować 
materyj e ró~norodne i 1·ó~n~ gęstość posia
clają;ce. 

Skntlriem ciągłego zwi~kszania się ciepła 
razem z głębokością, te materyje od strony 
skorupy są stopione, a od środka globu znaj 
duj~ się w stn.nie gazów niezmiernie ściśni~.!" 
n!oh. Układanie się masy płynnej i lotnej 
01ał do składu j~dra ziemskieg6 nale~ąoych 
podług ioh oię~ant właściwego, czy li po dno~ 
szenie. się lMj szych , a oraz z stępowallip clę~
szych do c;>dpowiedniego ich gęstości położenia 
jest· pr~yqzy;ną ciągłego ruchu w tej części 
.globu. Zetknięcie się pierwiastków różnoro
dnych, · o~ywionych. silą wzajemnych powi~o
wactw, pociąga za. sobą nieuchronnie ioh po.:: 
łączenia chemiczne, a siły elektryczne, obu
dzone p1·zez tarcie, spółdziałaj~~: w tym lH'O
oesie. 
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Nt~konioo gwu.łto.wne W::Jtrząśnieuin,, t0\\':1-

l'liysz~ce bystrym l)Ol~czeniom chemicznym, 
rozJ·ywa,jf\J sko1·npę, wypiern.jq, z głębi zi.omi 
różne materyj e wulkaniczne, lub obja.witt:il"L 
się w sposobie. trzęsień jój powierzchni. gdy 
tymcznsem lrombinacyjo: dokonywające się 

w długich przeciągach cv.usn, wydnj:te ciśnie
nia stiLle lm jednej i tejże sn.mój krai1de po
wierzcln~.i. skierowane, s1~ przy c:.r,ynf!l niomuiój 
pow:olny<:h podnoszeń si~ lądów t:tm~e i odpo
'viednich zni~eu w inuój st.rouie, albowiem i 
skoru-pa żi~mska, lnho stwu.rclni:11u., zn.cho
wn.ln. j odnu.kżo llo pewnego st.opnia sprQży

stość i roztlią.gliwość. 

·>:- ·'k 

Szczupha. jest liczlm danyeh, które !:Sln~yó 
mog!.1 ~m pod:;trLwę llo wniosków o budowio 
owego <lh dostrv.ożci1 niodor:rli~pnego wnętrzn., 

n Ol'M'. o tnzyczynn.eh wiolkich pr:!.cwrotów, 
zmieuia.j ących zewnętr:m:l postać ~icmi . l hly 
~n.ś nn.jwyis~ym celem mmki jest ścisła pt·:t.
wda., nie jój olm1-z, więcój lnh mniój utru.fiony: 
to w tlotychozriaowym ~:~tn.nio gieologii nikt 
nie mor.o być 1)cwnyrn lii eomylnośei ~wo,jogo 

t1nm:wzenin. ~.inwisk, których pr~yczyuy nic 
podpn.dn.ją pml ob::10rwacyj!l;. 

J er.oli jodun.k jeat pcwnom, że nas:!.U. l)ln.
nota. tworzyła. się stopniowo, z nt~gromad7.ctdu, 
mn.teryi kosmieznój 1 l'ÓŻllOl'Od nt\j 1 JH'zyoiąg:t
nój 1q>rzostrzeni jcdnoczośnio, ,jnżcli jój wnQ
t,rzo jest tlotyohozn.s .goxcj~ccm i płynnem, :L 

nawet lotnem; to powy?.:,~zo przYllUS7.Czcnic, 
opierl\jn,co się nn. nienstn.unym i koniecznym 
1'uclm materyi. w tomżc \VnQ~r~n, tn.reinjcduych 
cz:tstek o <li·ngio i ich w:r.n.jcmnych kombinn.
cyjach, ::r.1b~jo siQ ?.o jasno t.lnmnozy przyor-yny 
t.1;zęsień ziemi, wylmchów mntoryi wnlkn.ni
oznych i iunych, zwi~ztmych z temi wyp:~tl
lmmi zj:twisk. 

(P1·zyp. Rctl.) Pomieściliśmy pt·n.c~ p. Żmi
jewskiego, jako zn.lccn.jąc~ się oryghmlncmi 
l)Qmysln.mi i opierając~ się w ogólności no. nn.
leżycie uzn.sttduionyoh pru.wdn.ch na.ukowyoh; 
uicmni~j wszo.kM dollrtć musimy, M n.uto1· nic 
u w~glętlnił ważnój_ okoliczności, którn. niowl'!lt
pJi wie nu. tn.jemnicz~ przyrodę wnętrzu. .ziemi 

'vywieru.ó musi wpływ przeważny, -mówi
my tu o olbrzymiero ciśnieniu warstw wier~. 
ohnich, wobeo których smn1t nttwot płynuość 
j ądra1 rvydttje się bardzo W!lltpliw~ . H.ównie~ 
nieln.two ~godzió się się ·nn. odwołanie do pro
cesów ohemio~nyoh w g·łębi ziemi zachodztr
cych; to bowiem, co zmtmy z doświadczeń 
w dostępnych nn.m wn.rnnkaoh dokonywanych . , 
lntże się domyślać, że wyHokn. temperrttmn. 
two1·zt.mio się zwią:zków w ogólności uuicmo
~li wiu.. "VV sprawie wnQtrzn. ziemi bra,k nam 
jedmdc dotą;tl ,jc~:1czo do$tn.tecznej podstawy 
doświn.llczttlnój, mt któl'~i byśmy mogli bczpic. 
c~mie wywody s·wo opiorrLó; w ostnt.nich dopie
ro czn.srLCh niektórzy bn.tlu.ozo zrtczQli wywoły

wnó aztuov.nio :.~jawi::;lm w W!trnnlnteh o ile 
mo:JJun. zbH?.onych do warunków, ja.kie w głębi 
~r,icmi 1.ttohodzą., a, ta gieologijn. doświadczalnn. 
uł:Ltwi z czasom z:tpcwuo l'Ozwiązanie oiomnój 
zn.gn.dki jądru. ziemsld.og·o i o<ldzin.-lywo.nia 
jego n:t skol·npt~. 

SPHA vVOZDANTA. 

M. Ża1·ski, O świetle elektrycznem. Wy kht<l 
popnln.rny. Otlhit;1m z l;ygotlnilm. Piotrków, 
1882. 

\V tlzi otlzi ni o p t•n,ld.yc:mych za~;to~owttit 

'llzyl<i i zttpown.o Jt:tnk przyrodzonych w ogól
ności, żadne zu.llunio nic r.tbjmujo obemuo tylu 
pmcowuików i nio ~moielmwi:t tn.k ogółn, .ial1 
spr:1Wtt oświotlnniu .. elektrycznego; <llatogo to~\ 
p. Żnrski. r.robił bn.rdr.o dobrze, objomj:tc tę 
kwestyj:): zn. przedmiot popnln.ry:mcyi. Autor 
<lo brze znn rr.ccz i pisr.o j~zy kicm poprn.woym 
i j a,snym, elbtogo też ksiq.Mcr.kn. t.n znlcca się 
tomi dwomn. glówncmi lH'?.ymiotmui, które 
cochown.ć wiuny lmżd~ prn.có populn.ru~. Nn 
nicszczęflcio brn.k ,j(~j j celnogo bn.J:tlzo wnżnogo 
w:wnnku: llcz którego dziolo przyrotluiezc, n. 
zwlnszmm toolmiezno, nigdy nr~lożycie zrozu
miane nie b1~dzic. mianowicie rycin - nn;j
tloklatlniejsv.y opis n.ni nn.jlmjniojszn. wyo1n·n.
żnia czytcluilm niG zdol:tj~ zn.stą;pić rysnukn. 
W brn.kn tego !LUtor prrtgnio opis swój uprzy
stępnić porównaniami, - Hgnr~ mazmo. np. 
przy rnch.n cz1l5tek JW7.enosr.onych dzin..ln.nicm 
p1·~dn, porównauia: tn.kie wszo.lrM więe~j zo. 
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-~NJ~a~l:3·~------------------~~W~S_ZE_c1H~s~W~I~A7.T.==~~--------------------b' ś · matematycznej M Zjeździe w Pr!ldz~ świadczy, że Ozesl 
ozdobę retoryczn~, ani~eli za istotne o ~a Ole- w obecnej chwili posiada.j~ swoich uczonych,. k tórzy tę 
nie uwa~ać. mo~na.. ga.łęź wiedzy z kot·zyści~ uprawiają, n. wsród nich zna.~-

.A.utor nietylko mówi o świetle i o ró:1lnyoh duje się zaszczytnie znany w świoci e uczo·nym Em.tl 
ln.mpa.ch elektrycznych (lampy o .luku Volty Weyr, prof. zwyczajny matematyki nn. ~niwet·sytu lll e 
i lampy działaj~ce przez roz~a.rzeme), ale tn.k- wiedeńskim. Za.stęp ten mn.tamatyków czeskich jest wię· 

l t h c6i niż wystarczaj~cy uo obsadzouio. katedr matema.-
~e o metodach otrzymywania pr!\( u, o s osac ~ tyki w politechnice i uniwersytecie. 
gnlwlmicznych, o machinn.ch magneto- i .dy: U:tyskanie uniwersytetu z wykładowym j~zyldcm cze
namo-elektl·ycznych, a nadto przedl:ltawla 1 sldm, którego otwarcie nastąpi od pL·zyszlych lolnicl~ 
teoryjf}: prądu galwaniczneg-o. Ta ostatnia., waka.cyj, oddziałało silnie nn. Czechów, pr~echod~ą. n~H 
z powodu zbytniej treśoiwośui, ~ydaje oiQ nam obecnie chwil~ młodziericz(>go zapału; prawte ws1.ystk1e 
niedosyć ja.Bn!\i; czytelnik mógłby j!JI zrozumieć ich siły matematyczne stawiły si~ ua Z.jeM;"ie, łt nh•l,tó
jako zupełne uto~samienie r·uchu , stan~wiące- rzy z nich brali czynny udział. 

h '· W sekcyi fizycznej, której pof!icdzenin. były nh1jalco go nrnd elektryczny z rno em cuem1o.znym 
r '' d1~lt;zym ciągiem zebrań sekcyi matemntyeznej, nn.stę-

C7.1l:Steczek, przenosz1l:cych się od jednego ku pujące osoby komunikowały swoje prncu: 

thngiemu biegunowi. w dniu 27 Maja r. b. panowie: K. V. 7.cnp:cr, prof. 
Ksią;~eczkę p. Żn.rskiego prngnęlibyśmy wi- fizyki w szkole politechnicznej czeskiuj .o soczcwkn.eh 

th:ieć w wydn.niu obszerniąjszem i ozdobionem łtcln·oma.tycznych", D-r St. Dubravn. nO czurych płonlil'
rycinami. S. K. nia.ah•, D·r B. Becka "O kometach".- W dniu 29 Maja. 

panowie: prof. A. s~ydler "0 użyciu kwaternlonu do 

DRUGI ZJAZD PRZYRODNIKÓW l LEKARZY 
CZESKICH. 

II-gi Wydział fizyczno· matema.tyczny Zjn1.du lekMzy 
i przyrodników czeskich w Pradze dzielił się na dwie 
sokcyje: IMtemn.tyczn'l: i fizyczni}:- lecz faktyeznie ten 
potlział nie istniał. Członków Zjn.zrlu w tym w.ydzin.le 
było pt·zeszto 70. Posiedzenin. odbywnły się w gmnchu 
szkoty politechnicznej czeskiej '), a. było ich dwa: 1-szc 
unia '27 Maja r. b. (sobota) popołu1lnin, 2-gie tlnia 29 
Ma.jn. r. h. (poniedziałek) rano; Pn.nowill sekretarze 
sekcyi matemn.tycznej prot: Nnek i fh:ycznój proJ: SP.y
dler zaprojektowali, aby posiedzenia sekcyi oclbywały 
alę nie jednocześnie, leez judno po dntgim i żeby jcdn11. 
i ta; sama osoba była powołana na przowotlniczą;ccgo nn. 
jodno posiedzenia w obu sekcyjach. \\' dniu 27 .Mnjn. rm 

Y 
ich wniosek obrano przez n.ldn.macyj1~ p. l:>a.nda z T:i.-
bo L·a, w dniu 29 MaJa prof. matematyki na uniwersyte
cie w Wieuniu Emila Weyr, na honorowego przewotlni
c;~,ąccgo powołano E. Dziewulskiego z Warszawy. 

W s~kcyi mntematyc?.n6j zakomunikowali swoje pra
ce w dniu 27 Maja panowie: . Prof. D-1· Edward Weyr, 
prof. J. S. VanMak z 1cinn., prof. V. Jaeger z Pmgoi; 
w dniu zaś 20 Maja panowie: prof. F. Mnhovcc z Karli
nn., prof. Emil Weyra. z Wiednia, prof. B. Proclul.zka 
z Pragi, prof. A. Suebnrda z T1~bora, prof. F. Tomes. -
W ogulo było zakomunikowanych ośm prac ma.tcmnty:
eznych, na.leżl}:cych do dziedzin. gieomeh·yi syntotycznf.j, 
opisujlJ:cój i algiobry. O wartości na.ukowćj tyeh prn.c 
nie mogę wyrokować, jako nic specyjn.lista.. Lecz w ka
żdym 1·azie l'uch nn.ukowy) jaki objawił się w sekcyi 

') W ł'rad10 Istniej!\ dwie nlcoly polltecbnlone, jedna. z ję<tyklem 
WJkladowym cz.etldm, druga niemieckim. 

V 

rozwiązania. pt·oblcma.tów mechanicznych q, F. Occh(~o 
asystent po lit. czosldej "Ulepszenia elektroteclmlc?.ne", 
prot. V. Strouhnl "u wh\Sll<'l!cinch galwanicznych i mn
gnetycznych 6tllliu, E. Dziewulski z Warszawy "0 }ll'zc
wodnictwie elektrycznem mięszo.nin cieczy". 

Nn.jstn.rszym wśt·ód fizyków ezeskich jest pan Zengor, 
który ju~ ocl ln.t 20 zn.jmujc bt!!dl'~ fi:.:yld1 pierwotnie 
w politechnice niemieckićj w Pmdze, a. nn.o:;tępnic w cze
skiej od czasn jej ot\\'n.rein. (to jest od la.t 10-cht) !lo ob<l
cnej chwili. Zhiór nn.rzę<lzi fizycznydt i pmcownitt -fizy
czno. w politechnice czt,skićj SI~ w jt.•go znwi:ulywnnin. 
1'ego gabinetu ..fizycznego nn.zwać bogatym nicmo?.nn, 
lecz jest już '" obcenaj chwili wi~cój nii wystnrcztljiJ:
cym do wykłn.dciw fizyki w politechnic<.>. Licino pt·aC'e 
fir.yezne, publiko\vnne prze?. }lrof. Zongra, ustn.lily j<'go 
imię wśt·ód ·uczonego świata. Nuj wi~ksza liez\m prnc 
z dntko"~a.nych przez prof. Zengm, na.lciy do thicllziny 
n.stro-fi;~,yki, jak np. o liiWil);zku zachoclzflcym pomiędzy 
burzami zie01skiumi, a l'otosl'or~J! slonee:mą. Nn. JlOclw(,_ 
rzu politechniki stoi ma.ły budynek mieszcz~y '~ souio 
wt.<zystkie bardzo kosztowne przyrz~~:uy potrzebne tlo bn.
dn.ń astrofizycznych. Wszystkie ono BIJ: dn.rem osouy pry
w n.tnej, aby prof. Zeugcr mógł swoje ha.dnnilt m\ uliowe 
odpowieuniami przyrządo.mi prowadzić; Y.alnj~ mucno, ie 
nie zapami~tałem mtz\visko. tugo prawdziwego mccenns::~. 
nn.ule przyrodzonych. Fn.lrt ton ·przekonywa nn.s, ie i 
Prago. posiada swoich Dzieduszyokich. W ostntni(lj 
swojćj pracy proC Zengar podaje S}lOSoby lilHlowy so
cs~ewek aehroma.tycznych: w eolu otrzymania. systonu~otn 
achromn.tycznego używa 1wczewki wypukłej i odpowie
dnio dobrn.nój cieczy. Zcngcr prżcdst:twił e?.łonkom 
Zjazdu mikroskop ze szkłnm przedmiotowcm, skłnd"il)r 
cem się z 6-ciu soczewek szkl~nych wypukłych, z pt·ze
strzeniami zn.wartemi pomiędzy soczewkami wypełnio
nerot odpowieclnio uob.ran~ cieczą, ciecz '" tym, przy
padku zastępuje soczewki wklęsłe, Tego rodzn.ju szkło 
pl'Zodmiotowc (objektywa) posiadn. swoje wysoklo pny
mioty, iecz szczelne zn.mknięcie cieczy w prn.ktyce n11.-
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potykn. :wielkie ·tt·u?n~ś~i; w szkle pxzedmiot?we~, po
ka.zywauem na Zjozdzte przy sta,ra.nnem obeJrzentu mo· 
tna było dostrzcdz małe pęcherzyki powiot.t·za wśród 
eioezy 'zebrane przy jej brzogt\<.~h. J edna.ltże . pt·zesł\<izać 
tój rzeczy nicmoinn, przyszlos6 dn. na to .bardziój stano
wczą. odpowiedź. 

Prof. A. Seydler, docent fizyki matemntycznćj w istnie
ją:cym w Prndze niemicekim uniwers_yteuic, powoł11.ny na 
profesora tegoi przedmiotu w mnjącym siQ otworzyć uni
wersy.tecie czeskim, jest a u torem dzieltL w język n cze
skim: .1'eorotyczna. fizyka•, dział pil!rwszy, nioebnnika., 
Pra.ga 1880. Rzecz tt·aktowann. na. wz{n· najnowszych 
i klasyeznyeh dzieł w tym przedmiocie. jnlc np. dzieło: 
Thomsona i 'l'aita lub te~ Kirchbofi'n, Na Zjeid:t.ie mówił 

11
o ui:yciu kwa.ternionu do rozwiązania problema.tów ·mc

chunicznrcb". W osobie tego Htłodego uczonego fl?.ylca 
mn.tcmn.tyczna. b~dzie miała godnego t•etn·ez(.lntantt~ na 
wszechnicy czeskiój. 

Prof. V. Strouhal przy.był na Zjo.zd wpt·ost z WUrzbur
gn., w kt61·em to mieBde pou lticrunkicm prof. Kohl
rauscha. pracował przez la.t siedm, a j(lieli się nie mylę, 
w latauh ostatnich w chnl·n.ktorze asystenta przy kate
drze fizyki. Praca jego ostntni~, któr~t.komunikow:Lł nn. 
Zjeździe: "o własnośeiach mag n etycznych stal~ • '· ma 
wielką doniosłoM dla t~clmiki fizyczu6j; podaje ona 
SJlOSoby otrzymani!~ magne.sów sztucznych, któt·ychby 
siła magnetyczna przy odpo,viudniem .ieh przechowywa
niu, nitl ulegała. zmianom w kolei czasu, jak to ~wyklc 
ma miejsee. Praca ta pana Stro~hnlt~ odznttcza się do
br~m zbn.dartiem samego zjawiska i <loltładnemi pomia
rami, słowem posiada. te wszystkie pt·zymioty, ja.kiemi 
o(lzna.czaj~ si~ roboty jego nauezyc:ioltl. Kohll'auschn. 
Na. zasadzie prnc popt·zadnleh, jakotai l obecnój, n:~l13~Y 
pa.na Strouhala uważa.e za fizyka, p~sittdt~jiJ:OO!W do
sko.nał~~: szko~ę. Przymiot to wn.zny dla. badacza przy
rody, a. na. wet niez b~dn}', ponieważ człowiek, który 
nigdy w życiu nie. lmdn.l w sposób prawidłowy zjawisk, 
nic jest w stRnio wyrobie w sobie owego krytycznego 
pogląd1t na rzeczy, który zazwyczt~j ·coehnjo Judzi po
sh~daj!J:cych dobr!J: 'szkol~ fizyczn!J:. Przyszły uniwersy
tet czeski }Josiądzie w osobie l'· Stroultaln. młodego fizy
ka, zdolnego podołlle za.daniu, które mu powiot•zono do 
spełniania, powołuj!J:c nn. kateui'Q :fizykl doświn.dczn.lnój. 
Lec~ otwierający się uniwersytet czeski b~dzie miał. 
bat·dzo trudną: rzecz do pokona.niu.. Pracownie nnukowe 
i zbiory istniejącego obeonie uniwersytetu niemłockiego 
w Pradze pozostnjł\ p1·ży nim nn.dn.I, tym sposobom uni
werllytet nowy znajdzie się bez zbiorów i prn.cowni, a 
llmiem wątpić, czy na .rn.zie znajd!J: się odpowiednie fun
dusze nn. zalożcnio, że tu.k powiem, ocl gmnttt nowych 
ptaoowni; żadnego ruchu i ptzygotowań w tym lderun
ku, będąc w Pradze, nit~ widzi:~lem i nic o nim niu sły
szałem. Z drugiój strony jest rzecztt wiadom~, ~o zbiory 
naukowe i praco"wnio potrzebnjiJ: wielu lat, nby mogły, 
posiadajtc odpowiednie in·odki, przy nsilnój pracy zn
l'ZI):dzn.jąeych niemi. staniJ:Ć na_. wysokolici wymagań 

nauki w dnnój epoce. J e~tto p1·zcclmiot, na któt·y powin
noby całe społeczeitstwo czcskio zwrócił!. swoją., uwagę: 
nn.jusilnicjszn. praca w tym Iderunku jednostek nie za.. 
wsze moio wiele ildziltłać. 

E. Dziewulski. 

WIADOMOSOI BIEŻ..:\OE. 

'l'reśti odczytów p ,sietltcnin. bijnlogit\7.11Pg•l 'l'owa.
rzystwa Leknrskiogo wnrsz., odhyć ~i!J innj~ce:!'o w unin 
27 Ozcrwcn. 1882 t·.: 

1. Odczytanie protokółów posiedzeń komitetu sn.nitar
nego 'l'ow. Lek. Warsz. 

2. N u a s b a n m: Hozwój 11ojęu o teo1·yl wydzieln.nin. 

- Aut or ów, życzących sob ie, ażeby o Ich praoach 
było umieszczone sprawozdanie we Wszechświecie, pro
simy o nadsyłanie t.tch prac do RedakcyJ. 

------------------------------··---·----·--·---·-
Trt.'lśó: Samojedzi, studyjum etnologiczne Broni

słt\.Wflo Rcjcl:mnna. I. KwustyjtL nltzwy. - Fryderyk 
Zlllhtot·, wRpnmnienie poiuuiol'tne, przez Stan. Kram
sztyka.- Ruśliny skrytokwiatowe (Cryptogamac), opi-

1 so.nio ich budowy, tudzież sposnbów v.hiot·n.nin, pn~paro· 
w unia i bu.dt~nia, przez D-l'll. Kt\zimiorzn Filipowlcza.
U\VlLgi n11.d trz~sionimni ziemi i wylmchn,mi wulko.nQw, 
przez E. Żmijewskiego. - Sprtl.Wilztln.nin .. - Drugi 
Zjazd przyrodników i lekt~rr.y czeskich. przez E. Dzie· 
wulskiego.-Wiadomości bio~ące - Ogłoszenie. 

Vvyda.wca E. Dziewulskl. Rodaktor Br. Znatowicz. 

PAMl~TNIK mYJ~GRArt~~n 
Tom II. za rok 1882, 

wydawany staraniem 

E. · Dzieumlskiego i Br. Znc6towicza 

wyjdzie z poczl):tldem Lipca r. b. w ohjęto~cl około 
30 arkuszy drukn z 32 tablicami litogr. i dneWOl'}'tnmi 
w tekście. 

Pl'z~dplttta bętbie przyjmowann. do l JJipea i wynosi 
w Wn.rszawie l'S. 5, nu prowiitcyi i w OosarsLwie 
(z pt·zesyłkl\) rs. 6 kop. 50, w Galicyi ztr. 71 w W. Ks. 
J.>oznańskicm mn.rek 14. 

.Adras WydMvn. Pn.m. Fizyjograf.: Podwn.lc Nr. 2. 
'!'om I. za. rok 18S1 jest uo nn.bycia wo wszystkich 

ksiQga.t·niaoh po rs. 7 kop. 50. 

Pp. Prenu·meratorów, którzy .wnieśli przedpłatę tylko za kwartał 1-szy, upraszamy 
o wczesn~ odnowienie ·prenumeraty. 

,IJ;uauoxouo n;oaoypo10. Bn.pmasa 11 Iroun 1882 r . Druk K. Kow~J.lcwskiego, Kt·ólewskn. Nr. 23. 
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